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Wywalczymy trwały pokO)Na,ód
400.000 mieszkańców Wybrzeża 
już podpisało apel sztokholmski

Jak już podawaliśmy, miasto Gdańsk przoduje w naszym wo­
jewództwie w akcji zbierania podpisów pod apelem sztokholm­
skim. Zbierające podpisy trójki terenowe spotykają się wszędzie 
z serdecznym przyjęciem ze strony mieszkańców, którzy złożyli 
już dotychczas blisko 400 tys. podpisów.

Nader życzliwie zachowali sięTak naprzykład grupa wysłan­
ników pokoju, która zgłosiła się 
do mieszkania ob. Karola Andrze- 
juka, pracownika zespołu porto­
wego Gdańsk — Gdynia, za mlesz 
kałego przy ul. Matki Polki 4 we 
Wrzeszczu, została przyjęta z 
prawdziwym entuzjazmem.

Ob. Andrzejuk w rozmowie z 
delegatami zwierzał się, że prze­
żyj już dwie wojny, których słcut 
ki odczuwa do dziś.

Z całą świadomością
— Podpisuję więc z całą świa­

domością apel sztokholmski, gdyż 
nie chcę, aby moje dziecko, jak i 
cała młodzież Polski i świata cier 
piała dlatego, ażeby kapitaliści 
mogli zarabiać i bogacić się na 
naszych cierpnieniach.

żegnając trójkę, ob. Andrzejuk 
w dowód uznania da jej pełnej 
poświęcenia pracy wręczył każde 
mu z delegatów kwiaty.

Tak było i w Wisło ujści u u ob. 
Jana Stęporka, pracownika zes­
połu portowego Gdańsk — Gdy­
nia. Ob. Stęporek oczekiwał nie­
cierpliwie przybycia trójki. Po 
powitaniu obdarował kwiatami 
przybyłych wysłanników rejono­
wego Komitetu Obrońców Poko­
ju.

W rozmowie z delegatami ob. 
Stęporek wyrażał głębokie prze­
konanie, że nie ma chyba na 
święcie uczciwych ludzi, którzy 
nie pragnęliby gorąco pokoju.

także marynarze statków zagra­
nicznych, stojących w porcie gdań 
skim, wobec akcji zbierania pod­
pisów pod apelem sztokholm­
skim. W sposób pełen godności i 
zrozumienia skłaoali swe podpi­
sy na liście pokoju.

Tak więc cztery podpisy 
złożyła załoga statku s-s Al 
tain (flaga szwedzka), 4 podpi 
sy załoga statku s-s Sunda 
(flaga szwedzka), 2 podpisy 
załoga statku s-s Marina (fla 
ga fińska), 13 podpisów zało­
ga statku s-s Aseania (flaga 
aliancka), 24 podpisy załoga 
statku s-s Aidal Lamo (flaga 
włoska), 27 podpisów załoga 
statku s-s Prometej (flaga 
ZSRR) , 7 podpisów załoga 
statku s-s Oskar Borjesson 
(flaga szwedzka) i 17 podpi­
sów załoga statku s-s Venta 
(flagą ZSRR).

Wieś gdańska 
broni pokofu

Wieś gdańska broni pokoju, 
podpisując żywiołowo apel sztok 
holmski i składając różne zobo­
wiązania w dowód solidarności 
z manifestem Stałego Komitetu 
Obrońców Pokoju.

Pracownicy PGR Chmurno zo 
bowiązali się wyremontować 2 
kilometry drogi, co da w kon­
sekwencji 10.000 zł.

Pogrzeb ofiary 
włoskich faszystów
RZYM (PAP). W piątek odbył 

się w Mantui pogrzeb robotnika 
rolnego Verones», zabitego na 
rozkaz obszarników przez bojów­
kę faszystowską.

W pogrzebie wzięły udział dzie 
siątki tysięcy osób, przedstawi­
ciele Włoskiej Konfederacji Pra~

Termin konferencji 
miejskiej TPP-R w Gdyni przesunięty
6-ta Miejska Konferencja 

Delegatów Kół Towarzyst­
wa Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej w Gdyni została 
przesunięta z dnia 21 maja 
M3 dzień 4 czerwca 1950 r. 
godz. 11 w sali „Domu Ko­
lejarza” przy ul. Jana z Kol­
na Nr 55, ZZK.
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PRZEWIDYWANY 
PRZEBIEG POGODY 

na Bałtyk południowy i Wybrzeże 
do godz. 22 dnia 20 maja 1950 r.:

Chmurno, miej 
scami przelotne 
deszcze burzowe. 
Mglisto. Tempe­
ratury w nocy 
ok. + 10 st., w 
dzień ok. +20 st. 
Wiatry słabe do 

umiarkowanych 
od 1 do 4 st. w 
skali B. z kie run 
ków zmiennych. 
Stan morza 2—3. 
Zatoki Gd. 1—2.

SYTUACJA BA- 
ROMETRYCZNA 

Niż nad Atlan­
tykiem połudn., 
Europą połudn. - 
zachodnią i An­
glią przesuwa się 
na półn.-wschód. 
Płytkie niże nad 
Finlandią, Bałty­
kiem i Europą 
środk. Wyże za­
legają nad Islan­
dią, Atlantykiem 
połudn. oraz nad

cy, Zw. Robotników Rolnych, sze 
reg posłów i senatorów komunis­
tycznych i socjalistycznych. Ro­
botnicy rolni w całej prowincji 
przeprowadzili 6-godzinny strajk 
generalny na znak protestu prze­
ciwko tej krwawej zbrodni. W 
prowincji Werona robotnicy tak­
że postanowili ogłosić dwugo­
dzinny strajk.

Manifestacje protestacyjne od­
były się również we Włoszech 
południowych. Szczególnie impo­
nujący był wiec w Bari, w któ­
rym uczestniczyło kilka tysięcy 
robotników.

Do prowincji mantuańskiej 
przybyło szereg posłów opozycji w 
celu przeprowadzenia śledztwa 
i wykrycia winnych zbrodni. Mię 
dzy przybyłymi deputowanymi 
znajduje się również sekretarz 
Kanfederacji Pracy senator Bi- 
tossi. Pierwsze wyniki dochodzeń 
ustaliły, że Yeronesi został zabity 
przez faszystów w chwili, gdy 
rozmawiał z kilku łamistrajkami, 
których starał się skłonić do 
przyłączenia się do strajku.

Nową zbrodnię reakcji obszar- 
niczej komentuje obszernie w ar­
tykule wstępnym „Unita”. Dzien­
nik wylicza ostatnie krwawe in­
cydenty sprowokowane przez ob­
szarników, których ofiarą padli 
robotnicy rolni i stwierdza, że 
jeżeli przemoc i zabójstwo mają 
stać się normalną metodą wałki 
obszarników, to niech wiedzą, iż 
robotnicy są dość silni, by się 
bronić i odpowiedzieć takimi sa­
mymi metodami.

Pracownicy PGR Pętkowice
wyrównają rowy strzeleckie, któ 
re są pozostałością po ostatniej 
wojnie, oraz ' naprawią 500 m. 
drogi. Pracę tę ocenia się na 
40.000 zł.

Pracownicy PGR Strzebcz wy
konają basen do węża stawnego 
dla straży pożarnej, odnowią 
wszystkie napisy przeciwpożaro­
we, czym zaoszczędzą 25.000 zł.

Pracownicy PGR żelistrzewo 
naprawią drogę w kierunku Rzu 
cewa, co przyniesie 25.000 zł. o- 
szczędności.

Pracownicy PGR Rzucewo wy
budują okólniki wokół chlewu, 
zaoszczędzając 49.500 zł.

Pracownicy PGR Suchy Dwór 
założoną nową kanalizację w 
ogrodnictwie z wykonaniem ro­
wów i z założeniem nowych rur, 
co przyniesie w sumie 250.000 zł. 
oszczędności.

Pracownicy PGR Osłanino
ogrodzą ogród, wyremontują wo 
kół niego drogę, oraz upozrąd- 
kują obejście wokół domów ro­
botniczych, co da łącznie 85.000 
zł. oszczędności.

Ogółem pracownicy PGR osz­
czędzą, dzięki swym zobowiąza­
niom, 520.300 zł.

W Lęborku i Malborku
Należy podkreślić, że pracow­

nicy Państwowej Roszarni Lnu i 
Konopi w Lęborku przez utrzy­
manie -wart pokoju zobowiązali 
się przyśpieszyć wykonanie pla­
nu półrocznego o 15 dni i zakoń 
czyć go w dniu 15 czerwca 
Warsztaty roszarni zobowiązały 

się przez wyeliminowanie godzin 
postojowych (dzięki dopatrzeniu 
i uporządkowaniu maszyn, oraz 
różnym reorganizacjom poza go­
dzinami pracy), dopomóc całej 
załodze w wykonaniu planu 
przed terminem.

W Malborku odbył się mecz 
old-boyów, który miał przebieg 
manifestacyjny i odbywał się 
pod hasłami pokojowymi.

Na mecz przybyło około 5 tys. 
mieszkańców miasta. Rozpoczęto 
go przemówieniem, w którym 
podkreślono, że impreza ma cha­
rakter pokojowy, i że ludność, 
biorąca w niej udział, manifestu­
je w ten sposób zdecydowaną 
wolę pokoju.

W czasie trwania meczu co 20 
minut ogłaszano komunikaty o- 
raz hasła pokojowe. Nad lotnis­
kiem krążył samolot, rozrzuca­
jąc ulotki o treści pokojowej.

W akcji składania podpi­
sów w powiecie malborskim 
biorą masowy udział kobiety 
nie wyłączając leciwych sta­
ruszek, które manifestują swą 
wolę pokoju, składając pod­
pisy pod apelem sztokholm­
skim.

100-letnia na przykład starusz­
ka, Anna Rogacz, mieszkanka 
Malborka, oświadczyła delegatom 
z trójki, że z wielką chęcią pod

pisuje apel pokoju i dzięki pomo­
cy syna, który prowadził trzęsącą 
się ze starości rękę matki, złoży­
ła swój podpis na liście.

Ewa Szymańska, 72-letnia sta­
ruszka, oświadczyła wysłannikom 
pokoju, że przeżyła już trzy woj­
ny i potępia wszelkie dążenia do 
wywołania nowej rzezi. Ob. Ma­
ria Kulik stwierdziła, że sprawia 
jej wielką radość, iż może podpi­
sać apel pokoju, wierzy bowiem, 
że składając swój podpis na liś­
cie, przyczynia się do utrzymania 
pokoju na całym świecie. (jota).

niemiecki
wcSz.ś**czsm€»ś£;

za olniieme odszkodowań
BERLIN (PAP). Wiadomość o 

obniżeniu reparacji przez rząd 
ZSRR — w porozumieniu z rzą­
dem polskim — rozeszła się lo­
tem błyskawicy po całych Niem­
czech. Ludność Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej wyraża 
na zebraniach i w licznych depe­
szach, skierowanych do Genera­
lissimusa Stalina, swą głęboką 
wdzięczność za wielkoduszną de­
cyzję.

Liczne organizacje niemieckie 
nadsyłają również do przedsta 
wicielstwa dyplomatycznego Pol 
ski w Berlinie pisma i dePe»ze, 
wyrażające podziękowanie dla 
rządu i narodu polskiego za wiel­

koduszną decyzję w sprawie re­
paracji.

BERLIN (PAP). Oólbyło się tu 
posiedzenie Izby Ludowej, na któ 
rym premier Grotewohł w gorą­
cych słowach złoży} podziękowa­
nie generalissimusowi Stalinowi, 
rządowi ZSRR oraz rządowi pol­
skiemu za wielkoduszną decyzję 
w sprawie obniżenia reparacji.

Następnie Izba Ludowa jedno­
myślnie zaaprobowała oświadcze­
nie rządowe, złożone przez pre­
miera Grotewolda i w powziętej 
rezolucji wyraziła głęboką wdzię 
czność narodu niemieckiego *a 
obniżenie reparacji.

ZSRR broni sprawy pokoju
Oświadczenie Trygve Lie na konferencji prasowej w Moskwie

MOSKWA. (PAP). — W ośrodku informacyjnym ONZ w 
Moskwie odbyła się konferencja prasowa, na której sekretarz ge 
neralny ONZ — Trygve Lie — udzielił odpowiedzi na pytania, 
zadane mu przez dziennikarzy. Na konferencji obecna była wiel 
ka liczba dziennikarzy zarówno radzieckich, jak i zagranicznych.

Życzeń?«! Mao Tse-tunga 
düa Prezydenta Vieinamu
PEKIN (PAP). Z okazji 60 ro­

cznicy urodzin prezydenta, Demo­
kratycznej Republiki Viefcnamu 
Ho Chi-Ńinha przewodniczący 
Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Mao Tse-tung wystosował do ju­
bilata depeszę następującej tre­
ści:

,,życzę Demokratycznej Repu­
blice Vietnamskiej zwycięstwa 
nad obcymi najeźdźcami i ich pa. 
ehołkamj. Wyrażani również ży­
czenie, aby narody Ch i o i Viet na. 

j mu połązzjly się we wspólnym 
i wysiłku o utrwalenie pokoju w 
I Az ii“,.

Konferencja prasowa rozpoczę­
ła się od odczytania przez Try­
gve Lie oświadczenia, zawierają 
cego odpowiedź na szereg po­
przednio zadanych mu pytań.

Pytano mnie — powiedział 
Trygve Lie — z kim spotyka­
łem się?

Wiecie panowie wszyscy, podo 
bnie jak ja sam, że spotkałem się

generalissimusem Stalinem, wi­
cepremierem Mokotowem, mini­
strem spraw zagranicznych Wy­
szyńskim, wiceministrem spraw 
zagranicznych Gromyką i b. za­
stępcą sekretarza generalnego 
ONZ — Sobolewem. Przyjęto 
mnie bardzo przyjaźnie, a wy­
miana zdań miała charakter po­
zytywny.

Pytano mnie, jakie zagadnie­
nia były omawiane w toku tych 
spotkań?

Rozmowy nasze poświęcone by 
ły sytuacji międzynarodowej, 
przedstawicielstwu Chin w ONZ 
i t. zw. „zimnej wojnie”. Jeżeli 
chodzi o inne problemy, które 
były omawiane, to mogę również 
wspomnieć sprawę periodycz­
nych posiedzeń Rady Bezpieczeń 
stwa, zwoływanych na mocy art. 
28/2 Karty ONZ oraz zagadnie­
nie kontroli nad energią atomo­
wą.

Pytano mnie, w jakiej mierze 
jestem zadowolny z wyników ro 
zmów z kierownikami państw, 
przeprowadzonych w czterech 
stolicach, które odwiedziłem w 
okresie od 20 kwietnia?

W związku z tym pragnąłbym 
wskazać, że sekretarz generalny 
ONZ nie może się uważać za 
zadowolonego dopóty, dopóki 
mechanizm ONZ nie zacznie nor 
malnie pracować, dopóki nie 
skończy się „zimna wojna”, i 
dopóki nie zostaną ustalone przy 
jazne stosunki między członka 
mi ONZ.

Pytano mnie, w jakiej mierze 
zadowoliły mnie rozmowy mo­
skiewskie?

Nie mam podstaw do niezado­
wolenia z rozmów moskiewskich. 
Ostateczną jednak konkluzję po 
czynić będzie można nie wcześ­
niej, aniżeli po dwóch — trzech 
miesiącach, a być może potrzeb­
ny będzie i dłuższy okres.

Po odczytaniu powyższego o- 
świadczenia, odpowiadając na 
pytania korespondentów — Try­
gve Lie wyraził nadzieję, że sto 
jące przed ONZ trudności uleg­
ną rozwiązaniu do następnej se­
sji Generalnego Zgi'omadzenia 
ONZ, które odbędzie się we 
wrześniu.

W odpowiedzi na dalsze pyta­
nie Trygve Lie przypomniał swe 
niedawne oświadczenie, złożone 
w Genewie, v którym wyraził 
on nadzieję, że przyjęcie do ONZ 
9 państw europejskich, które

Budowlani 
przekraczają 
nowe normy
WARSZAWA (PAP). W dal­

szym ciągu poszczególnych bu­
dów napływają meldunki o prze. 
kraczaniu przez robotników no­
wych norm pracy.

M. in. zespół instalatorów Frań 
eiszka Prokopa z PPB, pracujący 
na budowie przy ul. Mińskiej w 
Warszawie osiągnął w dniu 19 
bm. 223 proc. nowej normy.

W Kielcach murarz SPB Wła­
dysław Stachnik razem ze awym 
zespołem wykonał w dniu 19 bm. 
279 proc. normy, zaś zespół mura 
rza Henryka Lipińskiego osiąg­
nął 226 pro-c. nowej normy.

prosiły o przyjęeie w poczet 
członków ONZ — wzmocni głos 
Europy w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych.

Sekretarz generalny ONZ żale 
cił przyjęcie tych 9 państw do 
ONZ. Sprawa ta nadal znajdu­
je się w Radzie Bezpieczeństwa. 
Poza powyższymi 9 państwami 
europejskimi wnioski o przyję­
cie do ONZ złożyło jeszcze 5 in­
nych państw, łącznie zaś — 14 
państw.

Odpowiadając na kolejne py­
tanie, Trygve Lie zakomuniko­
wał, że w drodze do Nowego Jor 
ku ’ma nadzieję spotkać się z 
premierami względnie ministra­
mi spraw zagranicznych Anglii 
i Francji. Następnie Trygve Lie 
ma zamiar spotkać się z Truma- 
nem i Achesonem.

Z kolei padło pytanie, jakie 
środki zamierza się przedsię­
wziąć celem zapewnienia przed­
stawicielom chińskiego rządu 
ludowego należnego mu z pra­
wa miejsca w organach ONZ. 
Sekretarz generalny ONZ odpo­
wiedział, że zagadnienie to czeka 
na rozstrzygnięcie Rady Bezpie 
czeństwa.

Jeden z korespondentów zagra 
nicznych zapytał Trygve Lie: 
Czy w czasie Pańskich rozmów 
z kierownikami Związku Radziec 
kiego dawali oni wyraz swemu 
dążeniu do pokoju?

Trygve Lie odpowiedział: Myśl 
ta przewijała się, jak czerwona 
nić, przez wszystkie moje roz­
mowy z kierownikami radziec­
kimi. W dalszym ciągu Trygve 
Lie zaznaczył, że w czasie roz­
mów, przeprowadzanych w in­
nych stolicach, również słyszał 
on o dążeniu do pokoju.

Na zakończenie, Trygve Lie 
na prośbę korespondentów po­
dzielił się z nimi swymi wraże­
niami z Moskwy. Podkreślił on, 
że jest w Związku Radzieckim 
po raz piąty i że widział Mo­
skwę zarówno w czasie wojny 
jak i pokoju. Osiągnięte sukce­
sy — powiedział Trygve Lie — 
są oczywiste.

Niemcy nigdy nie uznają 
haniebnych decyzji londyńskich

Oświadczenie Biura Politycznego SED
BERLIN. (PAP). — Jak donosi dziennik „Neues Deutschland”, 

Biuro Polityczne Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności na 
posiedzeniu w dniu 16 maja omawiało decyzję londyńskiej 
konferencji ministrów spraw zagranicznych mocarstw zachod­
nich i w związku z tym ogłosiło oświadczenie, które stwierdza

Państwa imperialistyczne zno­
wu wymierzyły cios narodowi 
niemieckiemu.

Podano do wiadomości narodu 
niemieckiego z nieporównanym 
cynizmem nowinę, że statut oku 
pacyjny w swoich zasadniczych 
punktach nie ulegnie zmianie, 

ale że będzie przedłużony na 
czas nieograniczony. W myśl in­
strukcji swoich rządów imperia­
listycznych, Acheson, Bevin i 
Schuman stwierdzili, że najwyż­
sza władza w separatystycznym 
państwie w Bonn pozostaje w rę 
kach zachodnich sojuszników i 
że imperialistyczne wojska oku­
pacyjne pozostaną w Niemczech

zachodnich. Z typową dla impe­
rialistów bezczelnością i bezee- 
remonialnością odłożono na dłu 
gi czas zawarcie traktatu poko­
jowego z Niemcami.

Nowy układ londyński, skie­
rowany przeciwko Niemcom, 
oznacza, że rządy imperialistycz­
ne Stanów Zjednoczonych, Wiel­
kiej Brytanii i Francji porozu­
miały się już w tej sprawie, aby 
nie pozostawiać państwu mario­
netkowemu z Bonn najmniej­
szej swobody działania, ani su­
werenności, ani też prawa do 
samookreślenia i prowadzić kon­
sekwentnie politykę ujarzmia­
nia kolonialnego. Powzięta jed­

nocześnie decyzja w kwestii zyb 
kiego przyjęcia „republiki fede­
ralnej” z Bonn do Rady Euro­
pejskiej w ostatecznym rachun­
ku nie oznacza nic innego, jak 
włączenie Niemiec zachodnich 
do obozu agresywnego.

Pian Schumana i tekst komu­
nikatu londyńskiego o Niem­
czech, pozostają w gruntownej 
sprzeczności z duchem i literą 
układu poczdamskiego oraz in­
nych porozumień zawartych w 
sprawie Niemiec przez wszyst­
kich sojuszników.

Decyzje londyńskie sprzeczne 
są z prawem międzynarodowym, 
podobnie jak sprzeczna jest z 
tym prawem aneksja obszaru 
Saary.

Naród niemiecki nie może ich 
uznać i nigdy nie urna. Ale ha­
niebne machinacje imperialistów 
winny wzmóc i wzmagają wolę 
narodu niemieckiego do samo­

określenia, zabezpieczenia swej 
przyszłości w pokoju i wolności.

Raz jeszcze znalazła potwier­
dzenie słuszność polityki przy­
jaźni narodu niemieckiego z na­
rodem radzieckim, który okazał 
się najlepszym przyjacielem Nie­
miec.

Niemiecka Socjalistyczna Par­
tia Jedności wzywa robotników 
i pracowników, wszystkie siły de 
mokratyczne i patriotyczne Nie­
miec zachodnich, aby działały 
tak, jak tego żąda obecna sy­
tuacja, t. j. aby manifestowały 
czynny opór narodów i rozwija­
ły szeroki front walki o pokój.

Walczmy więc ze zdwojoną si­
łą o jedność Niemiec, o zawar­
cie demokratycznego traktatu po 
kojowego z całymi Niemcami, 
o wycofanie z Niemiec wszyst­
kich wojsk okupacyjnych, o jed 
nołitą, miłującą pokój Niemiecką 
Republikę Demokratyczny
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Niemiecka Republika Demokratyczna
wykuwa oręż pakajju

(Telefonem od korespondenta API dla »Dziennika Bałtyckiego«)
Berlin, w maju

,,Pytanie, czy należy uzbroić 
Niemcy przypomina niekiedy du­
cha Banka, Bez względu na to, 
z jakim •wysiłkiem stara się je 
usunąć, powraca ono nieustannie, 
ponieważ jest ściśle związane z 
wewnętrzną logiką zimnej woj­
ny“.

Słowa Powyższe, zaczerpnięte z 
arcyreakcyjnego artykułu amery 
kańskiego dziennikarza Williama 
Chamberlaina w piśmie „The 
New Leader“, nie są pozbawione 
słuszności. Sprawa uzbrojenia 
Trizonii powraca nieustannie z 
uporczywością jakiejś zjawy, bez 
Względu na maquillage, jakim 
•usiłują ją pokryć organizatorzy 
to owej wojny. Dla międzynarodo­
wej reakcji, która poniosła w o- 
statnim czasie tak sromotne klę­
ski w różnych częściach świata— 
sprawa ta stała się jednym z cen­
tralnych zagadnień polityki świa 
towej. Odkąd Waszyngton prze­
konał sję, że było by wyrzucaniem 
pieniędzy odziewać vv wojskowe 
mundury robotników Francji, 
Włoch czy Belgii, coraz usilniej 
star a się znaleźć mięso armatnie 
w tej części Niemiec, w której 
rządzi. Ale zupełnie niespoózia- 
Jłie — oczywiście dla tych, któ- 
ffzy w prostych ludziach widzą je 
dynie narzędzie swych zbrodni­
czych planów — również i w tym 
Wypadku rachuby zawodzą. Dzie 
je się tak zaś przede wszystkim 
dzięki promieniującemu oddziały­
waniu Niemieckiej Republiki De- 
m o kr atyczn ej ma te tereny. 

Osiągnięcia krajów należących 
do obozu poko ju można niekiedy 
mierzyć stopniem wściekłości i 
zdenerwowania, jakie budzą one 
w obozie wroga. A zdenerwowa­
ni® to dochodzi dp szczytu, ile­
kroć w zachodnio . niemieckiej 
prasie burżuazyjnej wypada mó. 
wić o Niemieckiej Republice De­
mokratycznej.

Pomimo najszczerszej chęci, 
nie może ona przemilczeć ostat­
nich sukcesów Republiki w wal­
ce o pokój. 15 MILIONÓW POD. 
PISÓW OBYWATELI NRD POD 
SZTOKHOLMSKIM APELEM PO 
KOJU TO FAKT, NAD KTÓ­
RYM NIE MOŻNA PRZEJŚĆ DO 
PORZĄDKU DZIENNEGO.

Przekreśla on całkowicie i bez 
reszty wszelkie nadzieje na za­
wrócenie ludności tej części Nie­
miec z drogi postępu, na którą 
Wkroczyła ona dzięki historycz­
nemu zwycięstwu Armii Radziec 
kiej nad hitleryzmem. Ani in- 
wekty i oszczerstwa, ani też sa­
botaż i dywersja nie mogą tych 
nadziei ożywić.

_ Propagatorów nowej wojny 
niepokoi nie tylko demokraty­
zacja wschodniej części Nie. 
mieć. Rzecz w tym, że zarów­
no pod względem politycznym, 
jak socjalnym i gospodarczym 
Niemiecka Republika Demo­
kratyczna nieustannie święci 
nowe triumfy. Republika nie

jest dziś jakimś mieskoordyno 
wanym konglomeratem jedno­
stek, które po prostu nie chcą 
wojny, jest ona rosnącym w 
siłę państwem, którego oby­
watele aktywnie pracują dla 
pokoju.

W tym samym dniu, w którym 
prasa niemiecka przyniosła wia­
domość o przekroczeniu liczby 15 
milionów podpisów pod sztok­
holmskim apelem, można się by­
ło z komunikatu niemieckiego u- 
rzędu informacji dowiedzieć o 
wykonaniu i przekroczeniu pla­
nowanej na i kwartał produkcji 
NRD. Z przedstawionych danych 
statystycznych wynika, że w sto­
sunku do I kwartału roku po­
przedniego produkcja wzrosła o. 
bediie o 34 proc. Niektóre gałę­
zie przemysłu wykazują wzrost 
znacznie większy. W metalurgii 
osiągnięto 189 proc. stanu z I 
kwartału 1949 r., w przemyśle 
elektrotechnicznym — 176 pr0c., 
w chemicznym — 141 proc. Po­
ważne osiągnięcia ma do zanoto­
wania nie tylko przemysł NRD, 
ale i inne dziedziny gospodarki: 
rolnictwo, komunikacja, handel.

Dwuletni plan gospodarczy wy­
konywany jest z powodzeniem. 
Planowanie nie nadąża nawet 
niekiedy za produkcją, rosnącą 
stale dzięki nieustannie rozsze­
rzającemu się współzawodnictwu 
pracy i wzrostowi świadomości 
mas. Tak np. pierwotne zaplano­
wana cyfra 695 tys. ton walcowa 
nej stali -podwyższona została o 
dalszych 270 tys. ton. Dochody, 
jakie przynieść miały państwu u- 
społecznione przedsiębiorstwa 
przemysłowe (jest ich w całym 
kraju około 1.800), również prze 
wyższyły zaplanowane cyfry o 
wiele miliardów marek.

Nie trzeba dodawać, że liczby 
te są radośnie przyjmowane przez 
całą ludność Republiki. Ale ma­
ło tego! Radują one także serca 
wszystkich świadomych bojowni­
ków o pokój w całym święcie. 
Nie ulega bowiem najmniejszej 
wątpliwości, że każda tona »tali, 
każdy worek cementu, każdy pre 
cyzyjny aparat, ozy maszyna wy­
poszczona w NRD, przyczynia 
się nie tylko do podniesienia sto- 
py życiowej niemieckiego robot­
nika, ale wzmacnia również siły 
całego obozu pokoju. Wspaniały 
r0zwój NRD, jej osiągnięcia po­
lityczne i gospodarcze, jej śmia­

ła i zdecydowana walka o pokój | 
zaczyna w coraz większym stop- [ 
niu oddziaływać na zachodnią' 
część Niemiec. Również i tutaj, 
minio wzrastającego terroru, mi-, 
mo nieustannych aresztowań, kon 
fiskat i zakazów, rozlega się co­
raz donośniej głos pokojowych 
Niemiec, Nie mogą go zagłuszyć 
duchy i zjawy, które pragnęliby 
wskrzesić — niemieccy i między­
narodowi propagatorzy nowej 
'wojny.

W odezwie, którą tymczasowy 
rząd NRD wyda} z okazji roczni­
cy klęski hitleryzmu, obchodzo­
nej w tym roku po raz pierwszy 
w Niemczech jako narodowe śiwię 
to wyzwolenia, można było prze­
czytać następujące zdanie:

„W tym dniu (klęski faszy 
zmu) zakończył się haniebn: 
rozdział historii naszej ojczy­
zny. który sprawił, że słowo 
„Niemiec“ było na całym.; 
świeoie obelgą. Przyszedł dla 
Niemiec nowy okres, otworzy, 
ły się przed nami możliwości 
zdobycia na drodze demokra­
cji i pokoju szacunku ccłrgo 
świata i umocnienia lepszej 
przyszłości naszego narodu“.

Niemiecka Republika Demokra 
tyczna poszła tą drogą.. Wraz z 
całym obozem pokoju wykuwa 
ona w codziennej pracy duchowy 
i materialny oręż do walki o osta 
teczny triumf pokoju na całymi 
świecie.

Gdańsk — miasto bliskie ser cu każdego Polaka, tętni dziś 
twórczą pracą we wszystkich dzi edzinach życia. Na zamarłych 
przed kilku laty rumach i zgliszczach, krzewi się bujna, żywio­
łowa praca pokojowa. — (Do art. pt. „Dokumenty o stosunku Wa­
tykanu do Gdańska”).

Dokumenty o stosunku Watykanu do Gdańska
(Część O

Gdańsk — to przymierze starego z nowym. To prastare miasto 
dawnej Rzeczypospolitej i kluczowy port Polski Ludowej. Dla sta­
rego pokolenia Polaków słowo to brzmiało jak echo. Dla no­
wego pokolenia słowo Gdańsk — to symbol wielkiej, twórczej, 
nieustannej pracy nad morzem, to huczące dniem i nocą stocz­
nie okrętowe, to nowe dźwigi i magazyny w porcie, to dźwiga­
jące się z gruzów wojennych całe dzielnice miasta
Długie lata żyliśmy sentymen­

talnym, łezką owianym powie­
dzeniem Mickiewiczowskim o 
Gdańsku, mieście niegdyś na­
szym, które będzie znowu na­
szym. Długie lata znaczyły naszą 
drogę do morza. Dziś, kiedy sło­
wa zamieniły w czyn czołgi zwy­
cięskiej, zaprzyjaźnionej Armii
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W obronie prof. Joliot-Curse

Apel pref. Pieńkowskiego
do Polskiego Towarzystwa Fizyków

WARSZAWA (PAP). Prof. 
Stefan Pieńkowski zwróci! się do 
Polskiego Tow*. Fizyków z nastę­
pującym apelem:

„Z głębokim oburzeniem i świa 
domością obrażonego poczucia 
sprawiedliwości polski świat nau­
kowy dowiedział się o usunięciu 
prof. JoRot - Ourje z zajmowa­
nych przezeń stanowisk nauko­
wych.

Placówki, którymi kierował, 
rozszerzył i podniósł nu wysoki 
poziom osiągnięć, z czego Fran­
cja może być słusznię dumna.

W szczególności fizycy polscy, 
którzy zawsze doznawali tak wie 
le szczerej i przyjaznej pomocy, 
którzy zawsze wiążą postać Jo­
liot-Curie — przyjaciela nauki 
polskiej — z wielką postacią na­
szej rodaczki Marii Curie-Sklo-

Strajk zwrotniczych 
w USA

NOWY JORK (PAP). Na naj­
bliższy wtorek zapowiedziany zo­
stał strajk zwrotniczych, który 
objąć ma 12 linii kolejowych w 
środkowo . Zachodnich Stanach 
USA. Robotnicy domagają się 
wprowadzenia 40-godzinnego ty­
godnia pracy pray utrzymaniu do 
tydhczaaowej płaoy za 48 godzin 

prąo*

dowskiej, są głęboko wstrząśnię­
ci tym faktem.

Jako członek Komitetu Obroń­
ców' Pokoju apeluję do Polskiego 
Towarzystwa Fizyków, aby «wo­
łało zjazd swych członków, który 
da wyraz stosunkowi fizyków poi 
skR'h do wielkiego uczonego - fi­
zyka, przyjaciela Polski — Joliot- 
Curle.

Nie wątpię, że zjazd taki zade­
klaruje się — jak to uczynił już 
niżej podpisany — po stronie a- 
pellu sztokholmskiego» w sprawie 
energii atomowej.

Radzieckiej, które wraz z czołga­
mi polskimi zmiażdżyły hitlerow­
skich zaborców’, inaczej już przy­
wykliśmy myśleć o tym mieście.

Dla nas Gdańsk — to nie tyl­
ko jeden z najstarszych grodów 
polskich, to nie tylko kolebka 
polskiej myśli morskiej, nie tyl­
ko miejsce urodzenia naszych 
wielkich twórców, artystów, ma­
larzy, filozofów, ale przede 
wszystkim symbol nowej Polski, 
kroczącej ku socjalizmowi.

Gdańsk, to miasto racjonaliza­
torów' i wynalazców robotni­
czych, trójek murarskich, twór­
ców słynnego w całym kraju 
„tempa gdańskiego”, budowni­
czych rudowęglowców, kon­
struktorów i uczonych, miasto 
zwycięskiego proletariatu, mia­
sto Sołdków, Makowskich, Ce- 
berto więzów.

Gdańsk kosztował nas wiele 
krwi, kosztuje wiele pracy. Dla 
nas problem Gdańska w sensie 
politycznym nie istnieje. Nie ist­
nieje również dla żadnego roz­
sądnego człowieka, dla żadnego 
trzeźwo myślącego polityka. Ale 
istnieją jeszcze w świecie ten­
dencje, aby sprawę Gdańska wy­
stawić na arenę międzynarodo­
wych wichrzeń i niepokojów.
1 Wśród grona naszych wro­
gów, niepoślednie miejsce zaj­
muje polityczna organizacja Wa­
tykanu.

Watykan przeciwnikiem Pol­
ski w sprawie Gdańska? Nieste­
ty tak.

Jarosław Jurkiewicz w ar­
tykule pt. „Z dziejów anty­
polskiej polityki Watykanu w 
sprawie Gdańska” („Sprawy 
międzynarodowe”, rok II, ze­
szyt 3-4) na przykładzie ostat­
nich kilkudziesięciu lat wyka­
zał, że tak jest naprawdę. Od­
dajmy głos faktom, zebranym 
przez niego w cytowanym ar­
tykule.

Dlaczego problem Gdańska jest 
tak interesujący i charakterysty­
czny z punktu widzenia polityki 
Watykanu? W okresie międzywo­

jennym Gdańsk stanowił węzłowy 
(—) Prof. S. Pieńkowski“.! najbardziej czuły punkt stosun-

Do Prenumeratorów naszego pisma
Niektórzy prenumeratorzy 

wpłacający należność za pre­
numeratę przez PKO i urzę­
dy pocztowe, dokonują wpłat 
w zbyt późnym terminie, t.j. 
po dniu 20-tym miesiąca po­
przedzającego miesiąc prenu­
meraty, powoduje przez to o- 
późnenie manipulacji na pocz 
cie ł w PPK „Ruch”, co w 
konsekwencji opóźnia wysył­
kę pisma.

W celu uniknięcia opóźnień 
w wysyłce, PPK „Ruch” pro­
si Ob. Ob. prenumeratorów o 
wpłacenie należności za pre­

numeratę najpóźniej do dnia 
20 każdego miesiąca poprze­
dzającego miesiąc prenumera 
ty.

Wszystkie wpłaty, które 
będą nadane przez PKO lub 
pocztę po dniu 20, będą auto­
matycznie zaliczane na pre­
numeratę o jeden miesiąc póź 
niej.

Za datę nadania wpłaty u-
waża się datę stempla pocz­
towego na pokwitowaniu.

Ś206-k
ADMINISTRACJA

ków polsko - niemieckich. Dawał 
on najdogodniejsze pele do ob­
serwacji nie tylko wszystkich ko­
lejnych faz tych stosunków, lecz 
również stanowiska innych państw 
oraz wszystkich tych czynników 
międzynarodowych, które wpływa­
ły lub przynajmniej usiłowały 
wpływać na ich układ. Na tym 
terenie występują też najwyraź­
niej zasadnicze tendencje polity­
ki Watykanu tak w stosunku do 
Polski., jak i w stosunku do Nie­
miec.

Lęk przed ruchami 
postępoiuijmi

Tendencje te nie były czymś 
przypadkowym, lecz wynikały z 
zasadniczych założeń polityki Ku­
rii Rzymskiej, stałych i niezmien­
nych od wielu stuleci. Wszyscy pi­
sarze, którzy zajmowali się ty™ 
problemem, zgodni są na ogół, że 
zasadniczym motorem polityki Wa 
tykana jest stała obawa przed ru­
chami postępowymi i wolnościo­
wymi, przed wzrastającym stale 
znaczeniem klasy robotniczej we 
wszystkich krajach świata.

Sojusz z reakcyjnymi 
rządami

U schyłku ubiegłego stulecia — 
gdy roizwój sytuacji światowej 
stawał się dla Watykanu coraz 
bardziej niepokojący, naturalnym 
jego sojusznikiem były przede 
wszystkim reakcyjne rządy państw 
europejskich. Najbardziej odpo­
wiednimi partnerami — ze wzglę­
du na ustrój i nastawienie sfer 
rządzących — były wówczas Au­
stro - Węgry i Niemcy.

Rzesza była wprawdzie kra­
jem o większości protestantów, 
lecz katolicy posiadali w niej du­
że wpływy, a dobrze zorganizowa­
na katolicka partia centrowa, sta­
nowiła poważny czynnik politycz­
ny. Toteż rychło zapomniano o 
tarciach i nieporozumieniach z o- 
kresu Kulturkampfu i nastąpiło 
stale zacieśniające się zbliżenie po­
między Watykanem a reakcyjnym 
rządem cesarskim. Cesarz Wilhelm 
wspomjna w swych pamiętnikach, 
że w czasie jego wizyty u Leona 
XIII papież ten rozwijał z zapa­
łem swoją teorię o doniosłości Nie 
mieć jako „miecza Kościoła Ka­
tolickiego".

Przyjaźń ta wykazała swą trwa­
łość w okresie pierwszej wojny 
światowej. W tym czasie Watykan 
popierał gorliwie interesy państw 
centralnych. W roku 1917, gdy 
klęska ich była już nieunikniona, 
papież Benedykt XV wystąpił z 
inicjatywą zawarcia pokoju kom­
promisowego. Stanowisko mas lu­
dowych oraz przypływ fali rewo­
lucyjnej spowodował, że propo­
zycje te zostały odrzucone nawet 
bez dyskusji.

Negatywny stosunek 
do naszej 

niepodległości
Pierwsza wojna światowa przy­

niosła zasadniczą zmianę polity­
ki mapy Europy. W rezultacie o- 
baleniia władzy carskiej i zwycię­
stwa Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej zaistniała możliwość od­
zyskania prziez Polskę niepodległo- 
ścl*

’powszechnie jest znane
NEGATYWNE NAf TA WIENIE
WATYKANU DO POLSKICH DĄ­
ŻEŃ NIEPODLEGŁOŚCIOWYCH W 
OKRESIE ROZBIORÓW, NIE ULE­

GŁO ONO ZMIANIE W CZASIE 
TRWANIA PIERWSZEJ WOJNY
Światowej, w tym czasie
WATYKAŃSKI SEKRETARZ STA­
NU, KARDYNAŁ GASPARII O 
KREŚLIŁ NIEPODLEGŁOŚCIOWE 
ASPIRACJE POLAKÖW JAKO 
MRZONKI, A PRZYSZŁOŚĆ POL­
SKI WIDZIAŁ WYŁĄCZNIE W 
ŚCISŁYM ZWIĄZKU Z AUSTRIĄ.

Gdy jednak niepodległość Polski' 
stała się faktem, Watykan zapra­
gnął wyciągnąć stąd dla siebie 
korzyści i wciągnąć Polskę w or­
bitę swej polityki. Dlatego też de­
legowany został do Polski w cha­
rakterze nuncjusza, a także „Wi­
zytatora Apostolskiego Rosji" je­
den z najzdolniejszych polityków 
watykańskich — Achilles Ratti. 
Dlatego wreszcie z niezwykłym 
pośpiechem tworzno na terenie cza­
sowo zajętych przez wojska inter­
wencyjne nowe biskupstwa,

Zupełnie odmiennie ustosun

krotnie wyraz, wysyłając do 
Rzymu prośby i delegacje w 
tej sprawie. Ale ta uzasadnio­
na dążność spotkała się ze 
sprzeciwem niemieckich szo­
winistów, którzy pragnęli wy­
odrębnienia Gdańska i stwo­
rzenia samodzielnej diecezji, 
W tej walce, jaka rozegrała 
się w Watykanie, starania Pol 
ski zakończyły się niepowo­
dzeniem. W roku 1922 utwo­
rzona została nowa admini­
stratura apostolska, obejmu­
jąca obszar Wolnego Miasta i 
podporządkowana bezpośre­
dnio Watykanowi.

Mimo tego pierwszego niepo­
wodzenia sprawa nie była jesz­
cze definitywnie przegrana. Ad­
ministratura apostolska nie jest 
trwałą formą organizacyjną, lecz 
ma charakter przejściowy; moż­
na było uzyskać zmianę decyzji 
przed utworzeniem nowego bis-

kowano się w Watykanie do [ kupstwa. Gdyby się tego nie da- 
sprawy granic zachodnich Pol P° uzyskać, interes polskiej lud- 
ski. Watykan pragnął widzieć j «ości katolickiej wymagał przy-
Niemcy reakcyjne, możliwie 
nieuszczuplone w swym po­
tencjale militarnym i gospo­
darczym, dlatego słuszne po­
stulaty terytorialne Polski w7 
sprawie granic zachodnich spo 
tykały się z wyraźną deza­
probatą. To antypolskie na­
stawienie uwidoczniło się w 
licznych pociągnięciach. Wy­
razem jego była działalność 
nuncjusza Rattiego w charak­
terze komisarza plebiscytowe­
go na Śląsku, utworzenie spe­
cjalnej „pralatury nullius” w 
Pile i inne fakty. Najbardziej 
jednak jaskrawym jego wy­
razem była polityka Watyka­
nu w sprawach gdańskich.

W artykule 100 Traktatu Wer­
salskiego Niemcy zrzekły się 
praw do miasta Gdańska na 
rzecz Narodów Sprzymierzonych 
i Stowarzyszonych, które zobo­
wiązały się zorganizować ten ob­
szar jako wolne miasto pod gwa­
rancją Ligi Narodów i doprowa­
dzić do skutku umowę między 
Polską a Wolnym Miastem Gdań 
skiem. Umowa ta została zawar­
ta 9 września 1920 r., przy czym 
art. 2 przewidywał, że Polska 
weźmie na siebie prowadzenie 
spraw zagranicznych Gdańska, 
jak również opiekę nad obywa­
telami gdańskimi za granicą.

najmniej starań ze strony rządu 
polskiego w kierunku zabezpie­
czenia praw tej ludności i uzys­
kania wpływu na obsadę stano­
wisk duchownych.

W dążeniu do realizacji tych po­
stulatów strona polska nie była 
bynajmniej pozbawiona atutów. 
Nadarzała się właśnie dogodna 
sposobność do ich wysunięcia, po­
nieważ w7 r. 1924 rząd polski przy­
stąpił do pertraktacji ze Stolicą 
Apostolską w sprawie zawarcia 
konkordatu, inaj ącego uregulować 
wzajemne stosunki. Konkordat zo­
stał istotnie zawarty i podpisany 
w Rzymie 10 lutego 1925 roku.

Wielka krzywda 
wyrządzona Polakom
Sprawa tego konkordatu stano­

wi odrębny rozdział stosunków 
polsko - watykańskich, ciekawy i 
niezupełnie jeszcze wyjaśniony, — 
zwłaszcza jeżeli chodzi o kulisy 
pertraktacji poprzedzających jego 
zawarcie. Wybiega ona jednak po­
za ramy niniejszej pracy. Ograni­
czymy się tylko do stwierdzenia, 
że interesy polskiej ludności kato­
lickiej w Gdańsku nie zostały wca­
le w konkordacie zabezpieczone. 
Nie uzyskano nie tylko wpływu 
na obsadę stanowisk duchownych, 
choćby w takim zakresie, w jakim 
był przewidziany co do obsady
stanowisk w Polsce, ale nie urzy- 

Art. 96 Konstytucji Gdańskiej! skano aawet tego, aby ludność poi 
gwarantował wszystkim obywa- $ka mogła słuchać nabożeństw w
telom wolność wyznania i su­
mienia, korzystanie z pełni praw 
obywatelskich i dopuszczenie do 
urzędów publicznych niezależ­
nie od wyznania religijnego.

Pod względem organizacji ko­
ścielnej Gdańsk nie stanowił do 
owego czasu odrębnej jednostki. 
W obręb Wolnego Miasta Gdań­
ski weszły część diecezji cheł­
mińskiej, do której należał do 
tej chwili Gdańsk, oraz część die­
cezji warmińskiej. Ilość katoli­
ków na tjun terenie nie była 
zbyt wielka i nie przekraczała 
liczby członków niejednej para­
fii katolickiej na terenie Rze­
czypospolitej. Zarówno obszar 
jak i liczba katolików były zbyt 
małe dla stworzenia odrębnej 
diecezji.

Te względy, a także fakt, że 
znaczna część tego obszaru 
należała dotąd do diecezji 
chełmińskiej, pozostającej w 
granicach Rzeczypospolitej, 
przemawiał za tym, by Gdańsk 
pozostał nadal w ramach tej 
diecezji, tym bardziej, że Po­
lacy stanowili poważny odse­
tek katolickiej ludności mia­
sta 1 gorąco życzyli sobie ta­
kiego właśnie rozwiązania
■prawy, Dawano temu wielo- Watykanu,

ojczystym języku.
Prawdziwy jednak sukces w 

tej sprawie odniósł ktoś inny. 
Jeszcze w tym samym roku, 30 
grudnia 1925, papież Pius XI 
wydał bullę, kreującą nowe bi­
skupstwo gdańskie, podległe bez 
pośrednio Rzymowi. Stało się 
to mimo gorących protestów lu­
dności polskiej, która słusznie 
odczuła to, jako wielką krzyw­
dę.

Pierwszym biskupem nowo utwo­
rzonej diecezji został dotychcza­
sowy administrator apostolski lir 
Edward O'Rourke.

X
Chwilowo zatrzymujemy się w 

tym miejscu. Widzieliśmy, jak wa­
tykańska polityka obrony wstecz­
ni etwa w skali światowej odbiła' 
się na najsłuszniejszych interesach 
Polski w sprawie Gdańska już w 
momencie powstawania tzw. Wol­
nego Miasta.

Polska racja stanu, nawet w u- 
jęciu burżuazyjnym, nie odgrywa­
ła w oczach Watykanu żadnej ro­
li. Mało tego, nawet elementar­
ne prawa i potrzeby religijne ka­
tolickiej ludności polskiej w Gdań­
sku zostały brutalnie pogwałcone 
na rzecz kotubinacvj politycznych

C <L Ot



Marynarze walczą o pokójElementy socjalistycznej ekonomiki
transportu morskiego

W całym szeregu wypowiedzi i artykułów na temat działalno­
ści naukowej w zakresie gospodarki morskiej występowała mię­
dzy inmymi troska o akcję wydawniczą, o jak najszybsze zaopat- 
rżenie naszych naukowców i praktyków w tłumaczenia prac ra­
dzieckich. Niestety sprawa ta bardzo kulała, gdyż właściwie 
bardzo inało zrobiono w tym kie-runku.

Z pełnym uznaniem należy pod 
kreślić inicjatywę Naukowego 
Koła Transportu i Gospodarki 
Morskiej Studentów Wyższej 
Szkoły Handlu Morskiego w So­
pocie, którego staraniem uka­
zało si? ostatnio tłumaczenie czę­
ści pracy radzieckich ekonomis­
tów, Szemajewa i KcszMackiego, 
pod tytułem „Ekonomika Trans­
portu Morskiego“, wydane w for 
mie skryptu przez Komisję Wy­
dawniczą Komitetu Środowisko. 
Wego Fed. Pol. Organ. Studenc­
kich. Praca ta ukazała się wpraw 
«feie w ZSRR dosyć dawno, a mja 
nowicie w 1934 roku, jednak sta­
nowi ona jedną z pierwszych 
prac marksistowskich, dotyczą­
cych transportu (morskiego i ja­
ko taka godna jest poznania 
przez wszystkich interesujących 
się tym zagadnieniem.

Jak już wspomniano wyżej, wy 
dawnictwo obejmuje przekład czę 
ści oryginalnej pracy, a miano­
wicie jego II część. Zaniechano 
wydania części pierwszej, doty­
czącej stosunków w gospodarce 
morskiej państw kapitalistycz­
nych ze względu na zdezaktuali­
zowany już materiał statystycz­
ny.

Przekład objął rozdziały doty­
czące ogólnych zagadnień meto­
dologii ekonomiki transportu mor 
skiego, roli tego transportu w u- 
atrtoju i gospodarce socjalistycz­
nej, zasad planowania w trans­
porcie morskim ZSRR, kosztów 
własnych, rozrachunku gospodar 
ezeigo i taryf w transporcie mor­
skim Iw warunkach socjalizmu o- 
raz roli i pracy człowieka w gos­
podarce morskiej ZSRR.

Planowanie
w gospodarce morskiej

Na szczególne (podkreślenie za­
sługuje jasno i dobitnie wyrażo­
ny pogląd o jedności metody pin 
nowania. Mianowicie autorzy ra­
dzieccy całkowicie podważają ja 
kiekolwiek poglądy o ,,odrębnoś­
ci" i „specyficzności“ zasad pla­
nowania iw gospodarce morskiej, 
łktóre występowały nieraz także 
na łamach naszej prasy w toku 
dyskusji nad (Zasadami planowa­
nia morskiego w Polsce. Wpraw­
dzie transport morski cechują pe 
\vne szczególne okoliczności (po­
wiązanie z obcym tonażem, ob­
sługa handlu zagranicznego itp.) 
lecz wg. słów autorów osno­
wie planowania transportu mor­
skiego leży ta sama metodolo­
gia, jak w planowaniu jakiego­
kolwiek jonnego działu transpor 
tu“. *

Jasno sformułowana została 
sprawa techniki planowania dla 
tonażu zatrudnionego w handlu 
zamorskim, odnośnie której eko­
nomiści radzieccy stwierdzają, 
że musi ją. cechować pewna odrę­
bność. Mianowicie zmniejsza się

tutaj rola planowania długofalo­
wego, perspektywicznego, a szcze 
gólnej roli nabierają plany opera 
tywne, obejmujące krótkie okre­
sy.

Rozmiar produkcji 
transportowe]

Jako podstawę planowania o- 
kreślą się rozmiar produkcji, do

„Panna Wodna“
flagowy statek .

żeglugi Przybrzeżne) 
wejdzie na linią 

Gdynia- Ustka- Darłowo
Z dniem 1 czerwca br. wchodzi 

do eksploatacji największy pol­
ski statek przybrzeżny s-s Pan­
na Wodna. Luksusowo wyposażo­
ny parowiec będzie kursował we. 
dług ustalonego rozkładu jazdy z 
Gdyni do Ustki 3 Darłowa.

W soboty i niedziele Żegluga 
Przybrzeżna w Gdańsku będzie 
urządzać na tym statku zabawy 
na pełnym morzu. Celom dobrej 
zabawy przysłuży się niewątpli­
wie odpowiednio zaopatrzona re­
stauracja statkowa oraz stale na 
nim zaangażowana orkiestra. (1)

której winien, być przystosowany 
rozmiar „produkcji transporto­
wej". Nie możną boiwiem szukać 
wytycznych dla pracy transportu 
w statystykach ubiegłych okre­
sów, stosując wulgarną metodę 
statystyczną ekonomii burżuazyj 
nej. Streszczenie poglądów na ten 
temat zawierają następujące wy­
wody: ,,prawidłowo ustalone cią 
gi towarowe zapewniają nam, że 
z jednej strony transport nie za­
wiedzie oczekiwań bądź z racji 
braku tonażu, bądź z racji niedo­
statecznego przygotowania por­
tów, a z drugiej strony — że 
Wkłady inwestycyjne w tonaż i w 
budownictwo portowe nie będą 
nadmierne oraz bezczynne".

U podstaw’ planowania pracy 
tonażu handlowego leży wydaj­
ność przewozowa statku, uzale­
żniona od czynników czasu i od­
ległość; oraz od stopnia wykorzy 
stania nośności. Szczególnie cie­
kawe jest ujęcie tego zagadnie­
nia w formy wżerów matematy­
cznych, które spotykamy zresztą 
także w nowszych pracach ra­
dzieckich ekonomistów zajmują­
cych się tymi zagadnieniami, jak 
np. Tureckij, Baladin, Ginzburg i 
inni (vide także T. Ocioszyński 
„Wydajność przewozowa statku 
morskiego" w „Gospodarce Mor­
skiej" zeszyt IV 1949).

Ważnym zagadnieniem jest ta,k 
że podkreślenie znaczenia kosz­
tów własnych i rozrachunku gos­
podarczego przedsiębiorstwa tran 
aportowego. Ma to bowiem decy­
dujący wpływ na określenie wy­
sokości stawek frachtowych, jak 
i zapewnienie potrzebnej oszczęd

ności eksploatacyjnej oraz właś­
ciwej akumulacji.

Oczekujemy 
następnych 
wydawnictw

Omawiana praca stanowi waż 
ne źródło dla polskich poczynań 
w tym kierunku i powinna zna­
leźć zastosowanie nie tylko w 
wyższym szkolnictwie gospodar­
czo - morskim, dla którego właś­
ciwie jest przeznaczona, lecz tak 
że we wszystkich przedsiębiorst­
wach naszej gospodarki morskiej.

Należy także oczekiwać, że am 
bitne poczynania Naukowego Ko 
ła Transportu i Gospodarki Mor­
skiej Studentów WSHM nie po­
przestaną na wydaniu tej pracy 
i że udostępni ono polskim czy­
telnikom także dalsze publikacja 
przodującej nauki i praktyki ra­
dzieckiej, które przyczynią się 
niewątpliwie do postępu polskiej 
myśli gospodarczo - morskiej jak 

do usprawnienia działalności 
naszych portów i żeglugi.

(C. W.)

Młody namigator
Państwo polskie dało unie moi koledzy i przełożeni, iść

Zniżki na liniach żeglugi Przybrzeżnej
Żegluga Przybrzeżna w Gdań­

sku wprowadziła zróżniczkowaną 
taryfę cen biletów na liniach 
przez siebie obsługiwanych. Ta­
ryfa „A” c bej mu je ceny biletów 
normalnych. Taryfa „B” — ceny 
biletów zniżkowych dla: szerego­
wych Wojska Polskiego i funkcjo 
nariuszy Milicji Obywatelskiej, 
młodzieży akademickiej i szkol­
nej, inwalidów, emerytów oraz 
członków Związków Zawodo­
wych. Ci ostatni mogą nabyć w 
kasach Żeglugi. Przybr-Zv na przy­
staniach, za okazaniem legityma­
cji związkowej po 2 bilety — dla 
siebie i członka rodziny. Taryfa 

C” obejmuje zbiorowe wyciecz­
ki, nie mniejsze niż 30-osobowe, 

Linia:

które obowiązane są zgłosić listę 
członków wycieczki do biura Ż. 
P. w Gdańsku na dzień przed po­
dróżą.

wykształcenie i fach. Fach tru 
dny do opanowania, wyma­
gający trzeźwego poglądu na 
świat. Toteż gdy się zastana­
wiam nad problemami, czego 
właściwie chcemy: wojny czy 
pokoju, widzę tylko jedną dro 
gę przed nami, a jest nią 
droga ku POKOJOWI.

Nie po to pracowaliśmy 
przez trzy lata kształcąc się 
w niełatwym zawodzie ofice­
ra PMH, by tak, jak starsi

pod bomby, torpedy, pociski 
armatnie i karabinowe, chy­
ba, żeby nas zmusili do tego 
wrogowie, czego nie chcemy. 
Dlatego z całą wiarą w ’ep- 
szą przyszłość naszej Ojczyz­
ny z radością kładę podpis 

pod apelem sztokholmskim!
WACŁAW WACHOWSKI 

absolwent
Państw. Szkoły Morskiej 

w Szczecinie

Glos z »Daru Pomorza«
pływałem do tej pory jako 

członek stałej załogi na „Da­
rze Pomorza". Praca to cięż­
ka i niełatwa. Ale dzięki te­
mu udało mi się zobaczyć ka­
wał świata. Byłem w wielu 
portach. Widziałem różne kra 
je i różnych ludzi. I nie 
widzę powodu, dlaczego 
miałby ktoś strzelać do 
mnie, albo ja do niego. Woj­

na jest dla mej mentalności 
marynarskiej czymś niezro­
zumiałym. Chyba w obronie 
własnej ojczyzny. Dlatego ehę 
tnie podpisuję się pod apelem 
sztokholmskim, gdyż walczy 
on ze zbrodnią,jaką jest agre 
sywna wojna.

EDWARD BEZPALSKI 
marynarz z „Daru Pomorza"

Zdobywcy 25 godzin
Niemal każdy dzień przynosi teraz jakąś sensacyjną wia­

domość z pola pracy: przekroczenie norm produkcyjnych, skró­
cenie terminu wykonania roboty, pomysł racjonalizatorski. Co­
raz częściej notujemy rekordowe wyniki uzyskiwane przez ro­
botników portowych w pracy przeładunkowej. Te wspaniałe osią 
gnięcia robotników są przejawem walki o pokój, prowadzonej 
coraz lepiej i konsekwentniej przez klasę robotniczą we wszyst­
kich krajach. Robotnicy nie lubią mówić, poglądy swoje manife­
stują czynem.

W strefie wolnocłowej portu 
gdyńskiego, na nabrzeżu Amery 
kańskim, przy którym przycu­
mował duński statek „Japos”, 
stoi sznur wagonów towaro- 

jwyeh. Większość z nich już za- 
Chcąc zbliżyć szerokie masy j ładowana_ Nic dziwnego. Mamy

pracujące do morza i umożliwić 
im tanie i przyjemne spędzenie 
wczasów na Wybrzeżu, Żegluga 
Przybrzeżna w Gdańsku postano­
wiła taryfą „B” objąć również 
wszystkich członków Ligi Mor­
skiej. Za okazaniem legitymacji 
członkowie Ligi Morskiej mogą 
nabywać bilety na wszystkich li­
niach Żeglugi Przybrzeżnej w 
Gdańsku ze zniżką.

Cennik na bilety- linii czynnych 
w Zatoce Gdańskiej przedstawia 
się następująco:

Gdynia — Hel 
Gdynia — Sopot 
Wycieczki po porcie gdyńsk. 
Wycieczki z Sopotu w morze

T a r y f y:
„A” „B” „C"

300 zł 200 zl 150 zł
200 zł 150 zł 100 zł
200 zł 150 zł 100 zł
200 zł 150 zł 100 zł

na Międzynarodowych Targach Poznańskich
Niemiecka Republika Demo­

kratyczna biorąca po raz pierw­
szy oficjalny udział w MTP, wy­
stawiła w swym pawilonie przede 
wszystkim towary, mające zna­
czenie dla rozwoju stosunków han 
dilowyćh polsko - niemieckich. O- 
gląd&my tam ciekawe artykuły z 
zakresu mechaniki precyzyjnej i 
optyki, narzędzia miernicze słu­
żące do badań naukowych, dla 
przemysłu j laboratoriów przemy 
słpwyćh, znanych firm Zeiss i 
Śehott w Jentie.

N. R. D. reprezentuje również 
bogactwo iw zakresie etektrotech 
nifei w prądzie słabym i silnym o 
dużym znaczeniu dla wszystkich 
przemysłów i badań naukowych 
oraz kompletne urządzenia labo­
ratoryjne.

Oglądamy tu również urządzę, 
ma kotłów, kompresory (i pom­
py, ponadto urządzenia transpor 
towe do wszelkich środków loko­
mocji, maszyny włókiennicze i 
maszyny drukarskie.

W specjalnym, bogato obesła­
nym dziale oglądamy maszyny 
automatyczne młyńskie } maszy­
ny do produkcji mydła. Najwięk 
s&e jednak zainteresowanie se­
tek tysięcy zwiedzających, prze­
ważnie kobiet, wywołują ognio­
trwałe szkła 1 porcelana. Dużym 
popytem cieszą się również wy- 
oniwnictwa książek lipskich, zaró 
wno naukowych jak i technicz­
nych. Uzupełnieniem ekspozycji 
N. R. D. są gustowne meble i in­
strumenty muzyczne.

Z ostatnich nowości oglądamy: 
Walizkową maszynę do szycia, 
stanowiącą w tej chwili świat».
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w czynne] służbie
Polski prom morski „Kopernik” rozpoczął regularną służbę 

na linii Odra-Port (Świnoujście)—Trelleborg.
Prom ten uzyskaliśmy w ramach odszkodowań wojennych. 

Stocznia Gdyńska przeprowadziła gruntowną przebudowę jednost­
ki i to zarówno kadłuba, jak i pomieszczeń oraz maszyn.

Prom „Kopernik” jest jedynym 
polskim promem morskim. Ar­
matorem są Polskie Koleje Pań­
stwowe, a załoga składa się z 70 
marynarzy - kolejarzy.

Prom osiąga szybkość 13 wę­
złów; na jego pokładzie znajdu­
ją się dwa tory, umożliwiające 
zabieranie wagonów osobowych i 
towarowych. Przestrzeń pomię­
dzy Szwecją i Świnoujściem prze 
bywa v/ 11 godzin.

Polscy artyści zaopatrzyli prom 
w wielki obraz Kopernika, kopię 
słynnego dzieła Matejki. Na pro­
mie są piękne salony, wygodne 
pomieszczenia dla marynarzy 
biblioteka i świetlica. (MAP).

wy unikat w tej dziedzinie oraz 
maleńką maszynę do pisania w 
skórzanym futerale, nadającą sić 
doskonale do pracy w podróży. 
Jest to bowiem najmniejsza i naj 
lżejsza maszyna świata.

P. D. T. sprzedaje detalicznie 
wielkie ilości mechanicznych za­
bawek niemieckich z blachy i 
drzewa w oryginalnym wykona­
niu. (n)

godzinę 11, a rozładunek statku 
rozpoczął się o 7. M~s „Japos", 
niewielki duński statek, został 
zafrachtowany przez firmę Na­
vigator w imieniu Pagedu dla 
przewozu podkładów kolejowych 
z Finlandii. Podkłady są przezna 
czone dla PKP, a spedycją zaj­
muje się Paged.

M-s „Japos” przyszedł wie­
czorem. Powinien zostać rozła­
dowany w ciągu 49 godzin. Po­
stanowiliśmy rano rozpocząć 
rozładunek i wykonać go szyb­
ciej — mówi ob. Adamczewski, 
przedstawiciel Pagedu do spraw 
przeładunkowych. — ZPGG do­
starczył ludzi do pracy. PKP 
podstawiło na czas wagony i 
o 7 rano robota ruszyła. Pracu­
ją 3 dźwigi, ładując od razu do 
6 wagonów.

— Gdy statek przyszedł, drze 
wo wypełniało 3 ładownie i po­
kład wysoko ponad burty — 
mówią robotnicy — a teraz już 
wybieramy z głębi ładowni.

— Uwaga tam — woła Józef 
Orzeł, lukowy, dając znak ręką 
dźwigowemu.

Wysięgnica dźwigu zatacza 
wolny luk ponad statkiem, o- 
puszczając hak ze stalową pętlą 

wgłąb ładowni.

Co znaczy 
kilka drobnych 

usprawnień ?
Tu już ludzie czekają. W bre­

zentowych rękawicach dla och­
rony rąk, cienką stalówką zaha­
czają o wiązkę podkładów. Lu­
kowy podnosi w górę rękę. Na 
ten sygnał dźwigowy unosi nie­
co wysięgnicę podrywając hiw. 

— Stop — woła lukowy.
Teraz robotnicy szybko pod­

kładają grubszą stalówkę zakoń­

czoną z dwóch stron uchwytami, 
pośroku wiązki, zakładając uch­
wyty na hak, a poprzednią cien­
ką stalówkę zdejmują. Hiw, tj. 
wiązka podkładów, zestal moc­
no zaszlingowany (ściągnięty). 
Tym razem wysięgnica unosi 
się wysoko. Liczmen i kontrole­
rzy z Polcargo szybko liczą sztu 
ki podkładów, żeby nie zatrzy­
mywać hiwu.

Dźwig przenosi teraz wolno 
swój ładunek na ląd i opuszcza 
nad wagon. Robotnicy w wa­
gonie odpinają stalówkę i zaha­
czają drugą wolną.

ciężki hak opuszcza się nad 
lukiem. Dźwigowy Antoni Cieś­
lik też ich ze swej kabiny nie wi 
dzi. O wypadek nie trudno. Dla­
tego lukowy, Józef Orzeł, z ta­
kim napięciem w nerwowej, 
szczupłej twarzy śledzi przebieg 
roboty.

— Uważaj Kostek — woła do 
jednego z robotników, dając 
jednocześnie sygnały ręką dźwi­
gowemu. Po chwili znów przy 
pomocy liny pomocniczej poder­
wano wiązkę podkładów, by wio 
żyć ją w pętlę stalówki.

— Robimy wszystko co moż­
na, by pracę usprawnić — mówi 
Miętus. Zastąpiliśmy stropy i. 
zn. liny maniliowe czy konopne 
stalówkami, które są mocniej­
sze. Wielkie zasługi oddał drob­
ny pomysł racjonalizatorski. 
Zastosowanie pomocniczej sta­
lówki dla poderwania całego hi ­
wu dało dużą oszczędność__ ^ wy-

_ Pracę tak organizujemy,;siłku i czasu. Dawniej trzeba by
żeby nie tracić chwili czasu —jło położyć linę, t. j. strop, a na 
mówią Michał Czerniejewski i j niej uk»atlać belki, każdą z osob 
Władysław Bach, przodownicy na, żeby je potem zaszlingować.

~ Trwało to znacznie dłużej.
Te usprawnienia, zgranie wszy 

stkich czynników biorących u- 
dział w przeładunku i zwiększo­
ny wysiłek pracy robotnika, któ 
ry pracuje z pełną świadomoś­
cią celu swej pracy — dają wspa 
niałe wyniki.

imm kw iFiaiiiiiu

POMYŚLNE POŁOWY RYB
Połowy ryb w pierwszej poło­

wie maja na zachodnim wybrze­
żu były bardzo pomyślne. Szcze­
gólnie dużo łowiono dorsza; od 
połowy miesiąca zjawiają się na­
tomiast znaczne ilości szprotów 
oraz śledzi.

Ogólnie rybacy uważają, iż wy 
niki ich pracy w okresie bieżą­
cej wiosny są wyjątkowo dobre 
Wszystkie przetwórnie zachod­
niego wybrzeża przepełnione są 
rybami. Zdarzają się dni, iż ry­
bacy w ciągu jednego dnia do- 
wożą do portów zachodniego wy­
brzeża Po kilkaset ton ryb, naj­
więcej dorsza.

By podofać wszystkim pracom 
i zabezpieczyć złowione ryby 
przed zepsuciem, wszystkie prze 
twómie, sołamie i wędzarnie -za­
chodniego wybrzeża pracują peł-

wędzeniem szpro- j Całą tę Wielką partię towaru ro- 
I bot nicy nabrzeża „Wulkan" roz- 

szybkościową
niem dorsza, 
tów itd.

Ilości łowionych ryb i dosta­
wianych do poszczególnych za­
kładów przetwórczych Ustki., Ko 
szalika i Szczecina są taik duże, 
iż chłodnie i magazyny są prze. 
pełnione towarem, który musi 
być szybko przetworzony.
KUCHNIA DLA TRYMERóW

W porcie gdańskim uruohomio 
no w baraku trymerakim kuch­
nię dla pracowników. Kuchnia 
posiada kocio} na 400 litrów, co 
pozwoli na żywienie dużej ilości 
robotników portowych. Przez ot­
worzenie kuchni usunięto jedną 
z poważniejszych bolączek portu 
gdańskiego.
SZYBKOŚCIOWY WYŁADTJ. 
NEK ŚLEDZI

Do Szczecina przybył potoki sta
ną parą. Setki kobiet zajętych]tek s-s Kolno, który przywiózł o 

stale patroszeniem ł sole. (koło 3.000 ton Siedzi solonych.

ładowali metodą 
w ciągu 40 godzin. Na statku 
znajdowało się 15.000 beczek. Ro­
botnicy osiągnęli więc 220 proc 
normy.

Następnie statek „Kolno" zos­
tał przeholowony do basenu Gór­
niczego-, gdzie również systemem 
szybkościowym załadowano wę 
giel.

SATURNIA WRÓCIŁA Z PO­
ŁOWÓW

W dniu 19 bm. wrócił z poło­
wów bałtyckich trawler Dalmoru 
„Satumia" przywożąc 77 t tryb 
(dorszy). Jak zwykle „Satumia" 
ma wyniki dobre, przewyższając 
połowy innych trawlerów.

Obecnie w porcie Stoi kilka 
trawlerów: Polesie, Jowisz, Nep- 
tuniat, które wkrótce wyruszą na 
połowy»

z „lądu”, którzy czuwają nad 
pracą w wagonach. — W tym 
celu każdy dźwig ładuje na dwa 
wagony. Teraz robotnicy w wa­
gonie muszą ułożyć belki tak, 
by jak najwięcej ładunku ponńe 
ścić, a w tym czasie dźwig po­
da nową porcję na drugi wagon.

Na statku pracują trzy zespo­
ły robotników. Zespół 54 w I 
luku, 19 w II i 53 w III. Uwija 
się pomiędzy nimi przodownik 
Władysław Miętus. Pogodny, ka 
żdemu jakieś słówko rzuci, do­
daje bodźca do pracy.

— Doskonale z nim się pra­
cuje — mówią robotnicy.

Jak się dowiedziałem, że 
przydzielono do tego statku Mię 
tusa, to już byłem spokojny o 
przeładunek, wiedziałem, . że 
pójdzie sprawnie — mówi ob. 
Adamczewski.

Robota rzeczywiście idzie spra 
wnie. Przyznaje to ob. Janczew­
ski — przedstawiciel odbiorcy to 
waru — PKP, kontrolerzy z 
Polcargo — Wachuda i Książkie 
wicz i powściągliwy w słowach 
kpt. m-s „Japos”, który miał nie 
jedną okazję przyjrzeć się pra­
cy robotników’ w różnych por­
tach.

Polen arbeiten gut und 
schnell — mówi.

Solidarność zespołu
Słońce mocno praży. Twarze 

robotników lśnią od potu. Przo­
downik odwołał na chwilę jed­
nego z pracujących. Momental­
nie zastąpił go lukowy Szafran. 
Nie można tracić czasu. Cały ze­
spół odpowiada za pracę. Bu- 
melanctwo tu nie istnieje.

W ładowni robotnicy podcią­
gają hakami podkłady na śro­
dek. Zajęci pracą nie widzą, jak

Suche słowa 
komunikatu

Gdy odchodzimy robota trwa. 
Ze statku dobiega nas wołanie 
Orła.

— Uwaga tam na lądzie!
Z okienka kabiny dźwigowej 

wyjrzała uśmiechnięta twarz mio 
dego, 19-letniego dźwigowego, 
Cieślika.

Na drugi dzień podano nam 
krótki komunikat. Rozładunek 
statku m-s „Japos” przewidzia­
ny dia tej ilości towarów na 40 
godzin, został wykonany w go­
dzin 15. Uzyskana oszczędność 
— 25 godzin. — Pracują szybko 
i dobrze — brzmiały mi w u- 
szach słowa obcego kapitana.

tM. M.)

Nowy dyrektor 2. P. 
w Gdańsku

Na stanowisko dyrektora Że­
glugi Przybrzeżnej w Gdańsku, 
mianowany został przez ministra 
Żeglugi ob. Antoni Kwiatkowski, 
dotychczasowy II sekretarz Miej­
skiego Komitetu Polskiej Zjed- 
dnoczonej Partii Robotniczej w 
Gdańsku. Ob. Kwiatkowski objął 
swe obowiązki z dniem 1 maja 
1950 r. (n)

Rozwój rybołówstwa morskiego
w Niemieckiej Republice Demokratycznej

i „HeinrichW przeciągu marca br. rybac­
ka flotylla, państwowa Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej 
powiększyła się o 16 jednostek, 
wybudowanych na państwowych 
stoczniach.

W porcie w Sośnicy (Sassnitz) 
odbyła się uroczystość nadania 
naziw nowowyfoudowanym przez 
stocznie państwowe Niemieckiej 
Republiki Demokraty czmej lu- 
grom. Po uroczystości tej, wypły 
nęły na pierwszy swój po}ów. Oto 
ich nazwy: „Karl Marx", „Frie­
drich Engels", „Kart Liebknecht"

„Rosa Luxemburg“
Mann“.

Na Stoczni „Neptun" w Rozto- 
ku (Rostock) odbyło się wodowa­
nie pierwszego lugra, wybudowa­
nego całkowicie przez zespoły 
młodzieży, wśród (której zaledwie 
nikły odsetek stanowili fachowi 
stoczniowcy. Wobec doskonałego 
udania się powyższego ekspery­
mentu w przyszłości więcej jed­
nostek rybackich powierzonych 
zostanie młodzieży do wybudowa 
nia, (MAJ*>
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Dgóinopojski zjazd naukowy
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Gdańsku trzydniowi obrad* Studentów Polskich rozpoczął w

? zjadzie wzięło udział około
200 studentów, reprezentujących 
m odzież dziewięciu akademii 
medycznych: Krakowa, Bytomia, 
.Lublina, Łodzi, Poznania, Szcze- 
cina,^ ^ Warszawy, Wrocławia i 
Gdańska, około 50 profesorów i 
przedstawicieli nauki, oraz wice­
minister Zdrowia dr Jerzy Szta- 
chelski, kierownik Wydziału Nau 
kowego KC PZPR dr Petruse- 
wicz i dyrektor Departamentu 
Szkolenia dr Titkow.

Zjazd ma na celu zarówno 
zadokumentowanie woli po­
kojowej i twórczej pracy nau­
kowej, młodzieży i jej udzia­
łu w powszechnej walce o po­
kój, jak i oparcia się na pod­
stawowych zdobyczach nauki 
radzieckiej.

Przemiany, dokonane nieda­
wno w strukturze organizacji ży­
cia studentów, doprowadziły nie 
tylko do utworzenia zrzeszenia 
studentów, ale i do reorganizacji 
kół naukowych. Toteż przewod­
niczący Rady Naczelnej ZSP ob 
Zawadzki, który zagaił obrady, 
podkreślił dorobek aktywu nau­
kowego akademii medycznych.

W chwili obecnej pracuje w 
Polsce na terenie akademii me­
dycznych 105 kół naukowych 
skupiających około 1200 studen­
tów, pogłębiających nieustannie 
swoją wiedzę i rozwijających za­
miłowania naukowe. Rezultatem 
poważnej pracy tych kół było 
przygotowanie 38 referatów, 
których 7, wyróżniających się 
wysokim poziomem naukowym, 
zakwalifikowano na zjazd.

Z kolei wiceminister dr Jerzy 
Sztachelski, witając uczestników 
zjazdu w imieniu Ministerstwa 
Zdrowia, podkreślił wkład mło­
dzieży akademii medycznych za­
równo w dzieło utrwalenia po­
koju, jak i odbudowy Polski Lu­
dowej.

— Akademie medyczne — po-

diody,, diody!
Nareszcie pojawiła się wios­

na. Jest ciepło i należy przy­
puszczać, że w niedługim czasie 
rozpoczną się dni gorętsze.

Mieszkańcy Wybrzeża w og­
romnej większości przepadają 
za lodami. Świadczą o tym tłu­
my klientów w lokalach, gdzie 
sprzedają się lody. Nie tylko 
młodzież, ale i dorośli raczą się 
chętnie tym przysmakiem nawet 
w dni słotne i chłodne.

Lody można nabyć dotychczas 
na Wybrzeżu jedynie w prywat­
ach cukierniach i lodziarniach.

Dlaczego nie ma ich dotych­
czas w lokalach spółdzielczych? 
Jak nas informuje kierownictwo 
„Myśliwskiej” w Gdyni, zakładu 
zbiorowego żywienia Państwo­
wego Przemysłu Gastronomicz­
nego na Wybrzeżu, z dniem 1 
czerwca br. zostanie uruchomio­
na w tym lokalu sprzedaż lo­
dów. Przygotowania są już w 
toku. Jest już specjalna maszy­
na do robienia lodów. Są zagwa 
ran to wane przez „Kossakowo” 
przydziały mleka i śmietany, 
co prawda zbyt skromne, wy­
starczające jedynie dla sprepa­
rowania do 300 pocji dziennie.

Spółdzielcze zakłady gastrono­
miczne powinny się również za- 
krzątnąć w tej sprawie, aby każ 
dy miłośnik lodów mógł je do­
stać po uczciwie skalkulowanej 
cenie, nie przepłacając w loka­
lach prywatnych. (jota)

wiedział m. in. min. Sztachelski
—' s? integralną częścią służby 
zdrowia i warsztatem produkcyj- 
nym, gdzie wykuwa się najcen­
niejszy element służby zdrowia, 
kadry fachowe. Poczynając od 
obecnego roku ponad 1000 mło­
dzieży lekarskiej rok rocznie bę­
dzie wlewać się w ramy społecz­
nej służby zdrowia. Młodzież, 
studiująca na akademiach me­
dycznych i pochodząca z klasy 
robotniczej i pracującego chłop­
stwa, musi wnieść nowe wartości 
ideowe i zlikwidować do reszty 
nastroje izolacji zamkniętego 
stanu lekarskiego od społeczeń­
stwa 1 mas.

Obecnie . tylko na pierwszy 
kurs wydziału lekarskiego, far­
maceutycznego i oddziału stoma­
tologicznego przyjmujemy prawie 
tylu studentów, ile wynosiła cał­
kowita ilość studentów na wszy­
stkich kursach tych wydziałów 
w 1938 r.

W roku bieżącym otwieramy 
dziesiątą z rzędu akademię me­
dyczną w Białymstoku.

Zagadnienie ilości personelu fa 
chowego — to kluczowe podsta­
wy w zagadnieniu służby zdro­
wia. Bez rozwiązania tego zaga­
dnienia nie ma co snuć planów 
poprawy opieki lekarskiej i stanu 
zdrowotnego ludności.

Dlatego trzeba bić się o każ­
dego studiującego, organizo­
wać pomoc, walczyć z ubytkiem
słuchaczy podczas studiów

wali nowoczesny i z ogromnym 
rozmachem pomyślany system 
zdrowia, opierając się na wzo­
rach przodującej całemu światu 
socjalistycznej radzieckiej służby 
zdrowia i zacieśniając kontakty 
między radziecką a polską zhiżba 
zdrowia. q

Ostatnia wizyta w Moskwie de 
IegacJi Polskiego Ministerstwa 
Zdrowia stanowi ogromną pomoc 
w budowaniu fundamentów przy 
sziej socjalistycznej i powszechnej 
służby zdrowia w naszym kraju. 
W. związku z tym będziemy w 
najbliższej _ przyszłości prowadzić 
planowe kierowanie do pracy 
młodzieży lekarskiej, stomatolo­
gicznej i farmaceutycznej, wycho 
dzącej z akademii medycznej.

Absolwenci będą przede wszyst 
kim kierowani do szpitali i to ta­
kich, które są zdolne zapewnić 
rozwój młodemu lekarzowi. Nie­
bawem też zostanie zniesiony 
staż lekarski jako zbyteczny w 
nowym układzie stosunków. 

Przewodnictwo w nauce, oto

jedna z form budowania Polski 
Ludowej. Żyjecie w takich cza­
sach, które żądają od was, abyś­
cie szybciej rośli. Potrzeba nasze­
mu krajowi, kroczącemu wielki­
mi krokami planów gospodar­
czych, mocnych, wysoce wykwa­
lifikowanych i ideowych ludzi, 
oddanych sprawie postępu, po­
koju 1 socjalizmu.

Przemówienie wiceministra zo­
stało przyjęte burzliwymi i en­
tuzjastycznymi oklaskami obec­
nych, po czym serdecznie przy­
witał zebranych rektor Akademii 
Medycznej Gdańska prof, dr 
Czarnocki.

Z kolei nastąpiły dwa poważne 
referaty: rektora prof. dr. Wę­
gierki pt.. „Od Darwina do Mi­
czurina” i studenta Śeleckiego z 
Wrocławia pt. „Warunki wyko­
nania planu G-letniego w dziedzi­
nie przygotowania kadr lekarzy 
i naukowców”.

Streszczenie tych referatów po-

MSGAWKi
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Popatrz tylko, jak się wszy­
scy patrzą na moje nogi — po­
wiedziała pewna panienka do 
przyjaciółki. — Ciekawa jestem 
tylko, czy to moje nowe pantofle 
robią takie wrażenie, czy też 
steelony, które przywiozłam 
Targów Poznańskich?

i,o#ość
Kontakt został uszkodzony. 

Mały Jureczek z roziskrzonym 
wzrokiem przyglądał się, jak ta-

---- ——tuś, uzbrojony w jakieś tajemni-
aamy w najbliższych numerach, cze narzędzia, przymocował no-

ihń\ u:..;o--------_

—. i\n.1 iedno, ani drugie — od­
powiedziała spostrzegawcza przy­
jaciółka. — To tylko ogromna 
dziura, przez którą widać brudną 

‘ Kryst.

W pewnym momencie entu­
zjazm jego dosięgnął szczytu.

— Och, tatusiu! — zawołał z 
zachwytem. — Teraz będę miał 
co psuć! (rt.)

(bd.) Jwą, lśniącą płytkę.

walczyć z łazikami, odnoszą­
cymi się niepoważnie do pra­
cy i egzaminów.

Jednocześnie będziemy budo-

P-gdpjsujemy apel pokoju

Mieszkańcy Gdańska 
znają wartość swoich podpisów

Dr Witold Sylwanowicz, prof.
anatom}: topograficznej w Aka­
dem}} Medycznej jest chory } le­
ży w łóżku. Niemniej przyjmuje 
serdecznie przybyłą, trójkę wy. 
słanmików rejonowego Komitetu 
Obrońców Pokoju, zaś jego mał 
żonka zaprasza wszystkich, aby 
trochę odpoczęli w swej pracy.

— Ależ oczywiście — mówi

W Sopocie obradowałil liasd Miejski ZMP
Sopocie w obecności 89 delega- nienia.
tów miejscowych kół oraz zapro 
szonych gości.

Na przewodniczących Zjazdu 
powołano Witkowickiego i Piór­
kowską. W prezydium zasiedli 
I sekr. KM PZPR Kruszyński, 
członek prezydium Zarządu Wo­
jewódzkiego ZMP Hrynkiewicz, 
przedstawiciel ZSL oraz przodo­
wnicy pracy i nauki. Młodzież 
ZMP-owską powitali: I sekretarz 
KM PZPR, przedstaw. ZSL i 
przewodn. MRN Śliwiński.

W przemówieniach powitalnych 
podkreślono ważność zjazdu w 
okresie wzmożonej walki o pokój 
oraz pracy nad wykonaniem pla-

Wieczór przyjaźni 
w Sopocie

W klubie TPPR w Sopocie od­
będzie się w sobotę 20 bm. 59 
wieczór przyjaźni.

Odczyt p. t. „Radziecka wy­
prawa do bieguna północnego”, 
wygłosi ob. Helena Błońska, po 
czym nastąpi część artystyczna. 

Początek o godz. 19.30 
Wstęp wolny.

Dziś koncert w Gdyni
Dziś w sobotę 20 bm. publiczność gdyń- 

ska ^ będzie rniała możność wysłuchania 
genialnego dzieła Beethovena „Eroica" III 
Symfonia. Jako solistka wystą/pi E. Smen- 
dzianka z koncertem C-moll Mozarta. Po

| W chwili, kiedy przewodn. M. 
R. N. podkreślił znaczenie PZPR 
jako przewodniczki i nauczyciel­
ki młodzieży, zerwała się burza 
oklasków, przerywana skandowa­
niem: „Sta-Iin, Bie-rut, Bie-rut, 
Sta-Hn.

Następnie zabrał głos przew. 
Malinowski, który w długim re­
feracie sprawozdawczo - politycz­
nym wskazał na konieczność zwie 
kszenia czujności klasowej, pod­
niesienia stopnia gotowości ^ bo­
jowej, i. masowego włączenia się 
młodzieży do budowy Socjalizmu 
w Polsce.

Z referatu wynikało dalej, źe 
stan liczebny organizacji sopoc­
kiej stale wzrasta. Skład socjal­
ny zmienia się na korzyść mło­
dzieży robotniczej i inteligencji 
pracującej. W okresie sprawo­
zdawczym zorganizowano szkole­
nie ideologiczne, przygotowujące 
aktywistów do pracy w zai-zą- 
dach kół zakładowych i szkol­
nych. Udział młodzieży w likwi­
dacji analfabetyzmu polegał na 
prowadzeniu 4 kursów początko­
wego nauczania i indywidualne­
go uczenia 35 analfabetów. Ilość 
świetlic, prowadzonych przez 
koła ZMP, wzrosła do 13. Zespo­
ły świetlicowe rozporządzają do­
brym repertuarem.

Godnym podkreślenia jest u- 
dział 40 członków ZMP we współ 

1.1 zawodmetwie pracy. Wspaniałe

powagą prof, dr Sylwanowicz 
ze uważam akcję zbierania podpj 
sów pod apelem sztokholmskim 
za niezmiernie ważną i skutecz­
ną. Tak szeroko zakrojona akcja, 
ogarniająca miliony ludzi na ca­
łym świeci e, daje dużo do myśle­
nia wrogom pokoju. Widzą, że to 
nie żarty, lesz zapora nie do prze 
bycia dla wszelkich awantura! 
ków i podżegaczy wojennych.

- Martwiliśmy się już z żoną 
dodaje p0 chwili — bo chociaż 

kilka oni trwa już akcja popiso­
wa, to .do nas ń}e zawitała (jesz- 
cz.e trójka z listą. No, ale teraz 
jesteśmy spokojni — uśmiecha 
się profesor — że nie zbraknie i 
naszych głosów pod apelem, gwa­
rantującym trwały pokój całemu 
światu

Pomóżcie mi podpisać listę.

85-fetnia staruszka 
potipisufe apel

Na progu mieszkania państwa 
Antoniewiczów w gmachu Akade 
mii Medycznej we Wrzeszczu wi­
ta nas mały kotek, łasząc się przy 
milnie do gości.

— Prosimy bardzo — zaprasza 
gościnnie całą naszą trójkę d0 po 
koju ob. Kazimierz Antoniewicz, 
urzędnik Dyrekcji Przemysłu 
Miejscowego. —- Wraz z żoną 
pragniemy jak najprędzej podpi­
sać listę. Julia Halkowa, 85-let- 
nia Staruszka, na wiadomość o 
naszym przybyciu wola z drugie­
go pokoju:

Dzięki pomocy córki, drżącą rę­
ką kreśli swój podpis pod ape­
lem.

— Sądzę — mówi ob. Antonie- 
wiczowa — że powszechna wola 
i wiara milionów prostych ludzi 
w zwycięstwo obozu pokoju nad 
awanturnikami wojennymi jest 
prawdziwym ciosem dla podżega­
czy, a dla nas pewnością ugrunto 
Wania pokoju na świecie.

Miliard ludzi 
za pokofem

Dźwigowy Zarządu Portu 
Gdańsk — Gdynia, ob. Józef Pj- 
wnik, powrócił dopiero z Nowego 
Portu do domu we Wrzeszczu 
przy ul. Prusa 20. Sam wdaje się 
w serdeczną pogawędkę z przy­
byłym i delegatami rejonowego 
Komitetu Obrońców Pokoju.

— Przeżyłem już trzy wojny 
— mówi Poważnie. — Na wspo­
mnienie tych przeżyć czasami je­
szcze dziś nie potrafię opanować 
nerwów. Wojny te były rozpętane 
w imię brudnych interesów impe 
rlaljstów. Moją odpowiedzią skro 
mnego człowieka pracy na ich 
nieustanne knowania jest mój 
podpis, oraz podpisy całej mojej 
rodziny na liście pokoju. Jest nas 
już około miliarda bojowników7 
pokoju. Z taką siłą bandyci ato­
mowi muszą . sję liczyć s nie o- 
śmielą się rozpętać nowej rzezi.

28.069 członków TPP-R
przygotowuje się do konferencji w Gdyni

Gdyńskie 
Zakłady Mięsne
plan roczny
Półroczny plan produkcji Gdyń 

skich Zakładów Mięsnych zo­
stał wykonany w dniu 13 bm., 
w 100,5 proc.

Tak więc zobowiązanie pra­
cowników, powzięte w dniu 30 
marca, skrócenia wykonania pla 
nu półrocznego o jeden miesiąc, 
a więc do dnia 31 marca, zosta­
ło przekroczone dzięki przyśpie­
szeniu wykonania planu o dal­
sze 17 dni.

Filmy czechosłowacki©
we Wrzeszczu

W czasie trwania Dni filmu 
czechosłowackiego kino „Capi­
tol“ we Wrzeszczu wyświetlać bę 
dzie do ć£n. 26 bm. następujące 
filmy:
-20 bm. „Pragnienie“, 21 bm. 
„Kłopoty referenta Trziszkj“ 22 
bm. „Jan Rohacz z Dubna“, 23 b. 
m. „Dwa ognie“, 24 bm. „Dziś o 
w pól do jedenastej“, 25 b. m. 
„Przybrana córka“ i 26 bm. — 
„Milcząca barykada“.

Początek seansów o godz. 17, 
19 i 21, w niedziele i święta o 
godz. 15, 17, 19 i 21.

Ostatnie przedstawienie
Teatru „Łątek"

Przed wyjazdem z przedsta­
wieniami na teren województ­
wa Teatr „Łątek” daje w nie­
dzielę, 21 maja ostatnie przedsta 
wienia w Gdyni i we Wrzeszczu.

W Gdyni w sali kina „Gopla­
na” o godz. 11 m. 30 ciekawą 
bajkę o dwóch chłopcach, uda­
jących się na poszukiwanie źród 
ła żywej , wody p. t. „O Szymku 
o Tymku i o żywej wodzie”.

We Wrzeszczu w Teatrze przy 
ul. Grunwaldzkiej 16 o godz. 16 
m. 30 cieszącą się niezmiennym 
powodzeniem bajkę Matwiejewa 
p. t. „Czarodziejski kalosz”.

REPERTUAR KIN

nadto orkiestra F. B. pod batutą T.' Kie- Wyniki osiągnęli np. Uhlenber^ 
sewettera wykona Berlioza „Karnawał ' i - • -• - - -sewettera 
rzymski".

Bilety do. nabycia w przedsprzedaży w 
„Orbisie" i od godz. 18 w kasie teatru 
Wybrzeża.

Rozkład jazdy pociągów
dla Sopotu

DO GDYNI: 0.13. 0,44. 4.05.
4.31, 4.45, 5.22 ,5.54, 5.58, (W-wa
— Słupsk), 6.18 (w dni rob.),
6.27, 6.46, 7.05, 7.24, 7.37, 7.50,
7.59, 8.13, 8.43 (Elbląg — Szcze­
cin), 9.01 W-wa — Hel, pośp.),
9.28, 9.43, 10.50, 11.35, 12.49,
13.35, 13.50, 14.10, 14.48, 15.02,
15.18, 15.33, 15.45, 15.58 (Malbork
— Szczecin), 16.13, 16.33, 16.46,
17.03, 17.25, 17.46, 18.14, 18.49!
19.34, 19.57, 20.43, 21.49, 22.06,’
22.57, 23.52 (W-wa — Szczecin, 
posp.).

DO GDAŃSKA: 0.53, (Gdynia
— Olsztyn — Białystok), 4.54, 
5.27. (.Gdynia — Katowice), 5.41
5.59, 6.17, 6.42. 7.00, 7.13, 7.25,
7.42, 7.58 (Gdynia — Katowice
przez Malbork), 8.16, 8.49, 9.34, 
9.53 (Gdynia — W-wa), 10.4o! 
(Gdynia — Jelenia Góra i Kra-

posp.)t 11,13, 11.33, l|.2i

13.06 (tylko w soboty robocze),
13.19, 13.52, 14.27, 14.47, 15.14
(Gdynia — W-wa, posp.), 15.26 
(Gdynia — Kraków ,posp.), 15.37 
(w dni rob. oprócz sobót), 15.54, 
16.10, (Gdynia — Jelenia Góra), 
16.23, 16.39, 16.53, (Gdynia —
Kraków), 17.06, 17.19, 17.34, 17.52,
18.19, 18.38 (Gdynia — Wroc­
ław), 19.01, 19.19 (Gdynia — Poz­
nań, posp.), 19.35 (Gdynia — 
Katowice), 20.04 (Słupsk — War­
szawa), 20.27, 20.48, 21.10, 21.41 
(Gdynia—Katowice), 21.56 (Gdy- 
nia — Łódź, posp.), 22.11, 22.31, 
22.51 (Hel — Puck — W-wa 
posp.,, 23.09, 23.35, 23.57.

Uwaga: W nawiasach podano
kierunki pociągów dalekobież-
nn^niA ”^03pivr- oznjlcza pociągi koju, zakończył program
Lfj? NlC £0daw,° P°ciHtyczny w wykonaniu młodzieżyfi gg* Wegn»«chjlfMum handlowego w Sopocie 5

Seliński i Piechowiak z Energe­
tyki i Grygielski z PIR-u, wyra­
biając ponad 150 proc. normy. 
Nieodosobnione były także wy­
padki awansu ZMP-owców na 
wyższe stanowiska w zakładach 
pracy, oraz premiowanie za wy­
dajną pracę.

Niedoceniano natomiast nale­
życie pracę na odcinku kultury 
fizycznej i sportu.

Do dyskusji zapisało się 21 de­
legatów. W jej toku przybyły de­
legacje Zarządu Woje w. ZMP z 
ob. Głębikowskim na czele, ZHP, 
PO SP,^ młodzieży robotniczej i 
szkolnej. Dyskusję podsumował 
wiceprzewodniczący Zarządu Wo­
jewódzkiego Głodowski, po czym 
przeprowadzono wybory nowych 
władz.

Do Zarządu Miejskiego ZMP 
wybrano 19 osób. Do prezydium 
Zarządu weszli: Malinowski (po 
raz wtóry wybrany na przewod­
niczącego), Nikołajew, por. Wa- 
nat, Kundzicz, Brzoskowska, 
Komsta, Paczkowska, Daun i żu­
rek.

Zjazd, który zamienił się w 
wielką manifestację na rzecz po-

artys-

^ W sali Domu Kolejarza przy ul. 
Jana z Kolna w niedzielę 4. VI. 
odbędzie się doroczna VI Konfe­
rencja Miejska Delegatów Kół TP 
PR w Gdyni dla zbilansowania 
wkładu Towarzystwa w pogłębie­
nie przyjaźni między Polską i na­
rodami Związku Radzieckiego w 
pracę kulturalno - oświatową i pro 
pagandową w walce o pokój na 
terenie Wybrzeża.

Na konferencji delegaci będą re­
prezentowali 188 kół, zrzeszających 
około 20.000 członków Towarzyst­
wa. Zostaną wybrane nowe władze 
oddziału gdyńskiego oraz odbędą 
się wybory delegatów na zjazd 
okręgowy.

Konferencję miejską w Gdyni po 
przedziiły zebrania we wszystkich

iwie dzielnice
SMJ

podpisały już
apel

sztokholmski
W Gdyni składanie podpisów7 

pod apelem sztokholmskim do­
biega końca. Jako pierwszy w 
naszym mieście zakończył swą 

pracę 23 rejonowy Komitet Ob­
rońców Pokoju w Orłowie i 22 
— obejmujący swą działalnością 
Wzgórze Focha.

W tych dwóch dzielnicach oko 
ło 10.000 osób złożyło swój pod­
pis pod apelem, wdrażając w 
ten sposób niezłomną wolę u- 
trzymania pokoju na całym świe

SU14

kołach, połączone z wyborami de­
legatów, powodując ożywienie dzia 
łainości wszystkich komórek orga­
nizacyjnych.

Znalazło to specjalny wyraz 
w akcji kulturalno - oświato­
wej Towarzystwa. W okresie 
sprawozdawczym w ramach tej 
akcji od dnia 1 lutego r. ub. 
do 15 bm. zorganizowano w TP 
PR w Gdyni 129 zebrań w obro­
nie pokoju, 254 odczyty propa­
gandowe, 188 wykładów ideo­
logicznych, 73 wykłady o te­
matyce ekonomicznej, 127 wy­
kładów o tematyce literackiej i 
artystycznej, których wysłucha­
ło 50.830 osób.

Działalność kulturalno - oświa­
towa przejawia się również w zor­
ganizowaniu 750 imprez artystycz­
nych i obchodów okolicznościo­
wych, w których uczestniczyło po­
nad 240 tysięcy osób, oraz 69 wy­
staw obrazów i 14 wystaw książek 

cieszących się dużą frekwencją. 
Konferencja miejska wytyczy 

dalsze drogi rozwojowe rozwijają 
cemu się w szybkim tempie To­
warzystwu. (jota)

GDYNIA — Vvaawa" — Dwa ognie — 
Seanse o godz, 17, 19 i 21.

GDYNIA — „Atlantic" — Hrabia Mont« 
Christo — część I. Początek godz.
16, 18.30, 21. W niedziele 13.30. 

GDYNIA — „Goplana” — Czarodziejski
krzyształ — od lat 12. Dodatek — 

Radziecka Kirgizja. Początek o go­
dzinie 16.30, 18.30, 20.30.

GDYNIA — Promień — Tragiczny pościg 
od lat 18 — dod. „Strzeżmy dzie­

ci-' Godz. 1 9i 21, W niedziele od
17.

GDYNIA.— „Fala” — 500 ccm — dow. 
od lat 14. Początek seansów godz. 
19, 21. W niedziele od 17.

OLIWA — „Polonia" — Święto 30-lecia 
Wielkiej Rewolucji — dla młodz. 
dozwolony. Godzina 17, 19 i 21. W 
niedziele od 15.

SOPOT — „Bałtyk” — Program składamy 
kolorowy — dozwolony lat 8 
Seanse o godz. 14.30, 16.30, 18.30. 

SOPOT — „Polonia" — Prawo roku 1848 
film historyczny — produkcja czeska 
Początek godz. 17, 19 i 21.
Początek godz. 17, 19 1 21. W nie­
dziele od 15.
Poranek godz. 11.30 Dusze czarnych 

WRZESZCZ — „Capitol” — Pragnienie — 
Początek o godz. 17, 19 i 21. W nie­
dziele od 15. Poranek w niedziele 
godz. 10.30, — Decyzja profesora 
Miłasa.

WRZESZCZ — „Bajka’’ — Zemsta szpie­
ga — dozwolony od lat 16. Począ­
tek godzina 16,30, 18.45 i 21, w 
niedziele od 14.

DY?ERY APTEK
od dnia 13. V. br. do dnia 19. V. br.
GDYNIA: — Apteka — ul. Świętojańska 

122,

SOPOT: — Apteka Morska — ul. Stalina 
724,

WRZESZCZ: — Apteka Społeczna Nt 18 
— Plac Wybickiego 18,

GDAŃSK: — Apteka pod Lwem — nl. 
gen. Świerczewskiego 32.

WYSTAWY
Ciesząca się dużą frekwencja zwiedza­

jących wystawa „Książka w walce o po­
stęp I socjalizm", zorganizowana przea 
Dyrekcję Wojewódzką Domu Książki, zo­
stała przeniesiona z Sopotu do Gdyni.

Wystawę zwiedzać można indywidual­
nie lub zbiorowo do dnia 21 bm. w godz. 
od 10 do 19. w lokalu TPPR przy ul. Wy­
bickiego 3.

Wystawa Prac Zespołu Samokształcenia 
„Czytelnika” otwarta codziennie od godz. 
10 18 w lokalu Biblioteki Miejskiej w 
Gdyni, _Skwer Kościuszki 15 (parter). O 
godz. 15 i 17.30 występ Zespołu Żywego 
Słowa z audycją pt.: „Przez oświatę do 
pokoju". Wstęp bezpłatny.

PROGRAM RADIOWY
SOBOTA, 20 MAJA 1950 ROKU

5 10 Początek audycji, 6,05 Gimnastyka,
6.15 Melodie ludowe, 6,45 Dziennik, 7,05 
Program, 7,10 Gimnastyka, 7,20 Muzyka,
8.15 Wszechnica Radiowa, 11,57 Sycmai 
czasu, 13,35 Audycja szkolna, 14,00 Prze­
gląd kulturalny, 14,10 Najciekawsze aud. 
przyszłego tygodnia, 14,55 Koncert soli- 
ir°™ rv15'30 fConcert dla Świetlic dziec., .
10,00 Dziennik, 17,00 Przy sobocie po ro-lbrzeża- w 
bocie, 18,00 Audycja SP, 18,15 Koncert i oprać. E," K
Kapeli Ludowej, 18,40 Wszechnica Ra­
diowa, 19,00 Audycja dla wsi, 19,15 Kon­
cert, 20,00 Dziennik, 20,40 W rytmie ta­
necznym, 21,10 Śpiewamy pieśni robot- 
nicae, 21,30 Wiadukt, 22,00 Opowieść o 
Ad*«nią Mäcilewiciu, 23,00 OtUtnls wia­

domości, 23,10 Program, 23,15 Muzyka ta­
neczna, 24,00 Hymn.

PROGRAM LOKALNY 
8,05 Imprezy najbliższych dni oraz mu­

zyka, 14,15 Prasa Wybrzeża pisze, 14,20 
Wiadomości miejscowe, 14,25 Soliści PW 
SM — Ludmiła Kaziira - Kamieńską — 
fortepian, 14,45 Z zakładów pracy Wy- 

lęborskiej roszarni lnu” — 
win. 16,29 Na scenach ! e-

siradach Wybrzeża — oprać. Eug. Ko­
chanowska, 16,40 Serenady z płyt 18,50 
Skrzynka ZNP, 22,20 Codz. Przegląd Wy­
darzeń, Wiadomości miejscowe, Program, 
22,3S Muzyk* rozrywkową.

i
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Wrażenia i refleksje z turnieju PZB
CDalekopisem z Warszawy)

Pięciodniowy „Maraton” bokserski został zakończony. W dniu 
finałów na maszt zwycięzców trzykrotnie wciągnięto flagę ra­

dziecką, dwukrotnie polską i węgierską i raz rumuńską. Tyleż 
razy grane były hymny narodowe wysłuchane ze skupieniem 
przez 20.000 widzów.

Zwycięzcą drużynowym turnie­
ju zostali bokserzy radzieccy, 
którzy zgromadzili w sumie 34 
punkty. Jest faktem niezaprze­
czalnym, że udział bokserów Zw. 
Radzieckiego położył swe piętno 
na poziomie sportowym imprezy. 
W każdej prawie walce nadawa­
li oni ton, a obecność aż 6 zawód 
ników w finale, mówi o przewa­
dze nad pozostałymi reprezen­
tacjami. Atutami pięściarzy ZS 
XiR, to wspaniała kondycja fizy­
czna, pierwszorzędna technika i 
umiejętność rozłożenia sił. Bez­
sprzecznie są oni najlepsi w tej 
chwili w pięśeiarstwie amator­
skim na świecie.

Ósemka węgierska w składzie 
Bednai, Erdei, Farkas, Budai, 
Marton, Papp, Sipocz, Kapocsy 
— zebrała 15 punktów, plasując 
się na trzecim miejscu. Oznacza 
to niewątpliwie pewien „zastój” 
w boksie węgierskim, ale z dru­
giej strony mówi o klasie konku­
rentów i zaciętej walce turnieju. 
Węgrzy zdobyli dwa tytuły (Bu­
dai i Papp), ale niektórzy z nich 
albo mieli słabszy dzień (Bednai) 
albo też trafili z miejsca na bar­
dzo silnych« konkurentów (Far­
kas, Marton).

Rumuni byli prawdziwą rewe- 
lacją turnieju. Obok zwycięzcy 
Szczerbakowa, Linci, wyróżnili

Druga pozycja drużyny poi-i się Ripka, Toma i Fiat. Wszyst
sklej (27 pkt.) musi nas bardzo 
cieszyć. Przewaga 12 punktów 
nad następną w klasyfikacji — 
ekipą węgierską ma dużą wymo­
wę. Węgrzy dzierżyli dotychczas 
prym w boksie środkowo-euro- 
pejskim i mogli się poszczycić 
posiadaniem w ostatnich latach 
zwycięzców olimpijskich (Csik, 
Papp) oraz wielu mistrzów Eu­
ropy. Ósemka węgierska to sta­
rzy, rutynowani „gracze”. W od­
różnieniu od Węgrów, Polacy wy 
stąpili w składzie mocno ekspe­
rymentalnym. Brak Chychły, 
Grzywocza, Kolczyńskiego i Ka- 
sperczaka, zdawałoby się, sta­
wiał naszą odmłodzoną drużynę 
w sjduaeji bardzo ciężkiej.

Bezpośrednie zetknięcie z rze­
czywistością, przyniosło miłe roz 
czarowanie. Młodzi zastępcy nie 
tylko nie ulękli się sławy swych 
zagranicznych rywali, ale z po­
wodzeniem walczyli z nimi, zdo­
bywając cenne punkty (ocenę bo 
kserów polskich podamy w od­
dzielnej korespondencji).

Polacy nie wylądowali dalej 
jak na 4 miejscu (Sadowski, Wo­
źniak), zdobyli 2 mistrzostwa 
(Antkiewiez, Szymura), dwa wice 
mistrzostwa (Nowara i Grzelak) 
oraz 4 trzecie miejsca (Socze- 
wińsk», Panke, Krawczyk, Dra­
pała).

Przy tak silnej konkurencji o- 
znacza to nielada sukces.

ko są to chłopcy młodzi, dosko­
nale zbudowani o nadzwyczaj­
nych warunkach fizycznych i 
pierwszorzędnej kondycji. Umieli 
oni przez całe 3 rundy atakować 
w takim tempie, że budzili pra­
wdziwy podziw. Wyprowadzanie 
ciosów przypominało serię z ka­
rabinu maszynowego. Brak im 
jeszcze rutyny, szwankuje nieco 
technika i przy swoim stylu wal­
ki są niebezpieczni w biciu gło­
wą. W sumie osiągnęli oni u 
punktów i znaleźli się na 4-tym 
miejscu.

Szwedzi i Finowie wypadli sto­
sunkowo słabiej.

Jeszcze raz okazało się, że pię- 
ściarstwo w Związku Radzieckim i 
krajach demokracji ludowej stoi 
na wyższym poziomie niżeli w pań 
stwach kapitalistycznych, gdzie 
wychowanie fizyczne nie jest oto­
czone taką troską i gdzie sport 
często dostępny jest tylko dla wy­
brańców.

Synowie północy zademonstro­
wali wprawdzie wysoką technikę 
(szczególnie w defensywie), dosko­
nały blocking, ale nie posiadali 
tego temperamentu, co bokserzy 
ZSRR, Węgrzy, Rumuni czy Po­
lacy.

Brak im skuteczności i są ma­
ło ofensywni. Dlatego teiż walki z 
ich udziałem były mniej atrakcy­
jne.

W punktacji Finlandia była pią­

ta — 6 pkt., a Szwecja — szósta 
4 pkt.

Tak wygląda ocena sportowa. 
Ważniejszym jednak momentem 
jest ocena polityczna. Nic lepiej 
nie mogło podkreślić tego «josnen- 
tu, jak uroczysta akademia zorga­
nizowana na zakończenie turnieju.

Z całą wyrazistością podkreślo­
na w niej została międzynarodo­
wa solidarność sportowców oraz 
braterstwo narodów w walce o po­
kój. Mówił o tym prezes PZB Ję­
drzejewski oiraz przewodniczący e- 
kipy radzieckiej, Gromadzki. W 
imieniu milionowych rzesz spor­
towców radzieckich wezwał on 
sportowców wszystkich narodów

raz w apelu, najstarszego za­
wodnika polskiego Franciszka 
Szymury, który wezwał wszy­

stkich sportowców miłujących 
pokój do podpisania apelu 
sztokholmskiego.

Następuje uroczysty moment. 
Za Szymurą pierwsza dochodzi 
do stołu delegacja radziecka, a 
za nią sportowcy Finlandii — 
Szwecji, Węgier, Rumunii i Pol­
ski.
Po uroczystym wręczeniu na­

gród, imieniem wszystkich okrę­
gów przemawiał delegat Gdańska, 
deklarując gotowość zawodników, 
instruktorów i działaczy do pra­
cy nad podniesieniem poziomu 
sportowego i ideologicznego i da­
jąc wyraz zdecydowanej walki pię- 
ściarstwa polskiego w obronie po-

do jeszcze większego wzmocnienia koju.
aktywności w walce o pokój. * Z okazji jubileuszu wręczony zo- 

Znalazło to również swój wy­ stał Gdańskowi, dyplom dla najsil­
niejszego okręgu w Polsce.

A. Skotnicki

DZIENNIK BAŁTYCKI (NR 138)

Niesiemy Wici Pokoju

Pod tym hasłem odbyły się w Gdyni w ub. czwartek wielkie, 
propagandowe zawody kolarskie. W zawodach wzięło udział kil­
kudziesięciu młodych kolarzy. Na zdjęciu grupa uczestników bie­
gu 100-kUometrowego na trasie Gdynia — Wejherowo — Kartuzy 
— Gdańsk — Gdynia: Januszek, Misiak, Grzonkowski, Szafran 
(„Ogniwo”).

Sportowcy Wybrzeża
pod hasłem obrony pokoju

Ubiegły czwartek stał na Wybrzeżu pod znakiem manifestacji 
miejscowych sportowców. Obie imprezy kolarskie, turniej Ludo­
wych Zespołów Sportowych, zawody żużlowe i piłkarskie dnia 
tego wykraczały daleko poza ramy zwykłych imprez sporto­
wych, dając wyraz wraz z wszystkimi ludźmi pracy woli sportow­
ców obrony pokoju.

Kolarze rozegrali dwa wyścigi: 
wyścig główny na trasie Gdynia 
— Wejherowo — Kartuzy — 
Gdańsk — Gdynia, poprzedzony 
został przemówieniem przewod­
niczącego Miejskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju w Gdyni prof. 
Michalskiego. Podkreślił on zna­
czenie walki o pokój i udział w 
niej sportowców. W momencie 
startu wypuszczono setki gołębi 
symbolizujących pokój. Na trasie, 
kolarzy witały bramy triumfalne, 
transparenty oraz tłumy ludno­
ści i młodzieży wznoszącej okrzy 
ki „Niech żyje pokój!". W Kar­
tuzach do zgromadzonych tłu­
mów przemówił przewodniczący 
Pow. Rady Narodowej ob. Tusk, 
podkreślając, że masowy ruch 
sportowy naszej młodzieży jest 
odpowiedzią podżegaczom wojen­
nym. Na metę w Gdyni pierwszy

wpadł Sołecki (Ogniwo) w czasie 
3:25:15, drugie miejsce zajął Wit- 
(Ogniwo) w »czasie 3:33:48, trzeci 
był Szutorski (Związkowiec) a 
dalej Dudziński, Grzonkowski 
(Ogniwo), Gosz (Związkowiec), 
Maszota (Ogniwo) i Olczyk 
(Gwardia).

Drugi wyścig na trasie Gdańsk 
— Gdynia wygrał Szreder (Zw.) 
w czasie 39;30, przed Szubą

(Związkowiec) 40:0,3, Dąbrow­
skim (niestowarzyszony), Witcza­
kiem (niest), Melcerem (Zw.), 
Pawlitkem (Ogniwo), Floriań­
skim (Ogniwo) i Nowickim (Zw.). 
Zespołowo pierwsze miejsce zdo­
był „Związkowiec” Gdańsk, II 
miejsce „Ogniwo” Gdynia, III m. 
„Kolejarz” Tczew.

Na zakończenie wyścigu sędzia 
główny ob. Myślikowski w imie­
niu kolarzy złożył, przyrzeczenie:

„Biorąc udział w wyścigu 
kolarskim, pragniemy pomna­
żać swe siły, aby je oddać 
służbie dla kraju, aby umoc­
nić obóz światowego pokoju.”

FACHOWCY POSZUKIWANA
2 trychinoskopisty na stale względnie jako do­
chodzące zatrudnią od zaraz Gdyńskie Zakłady 
Mięsne Gdynia - Chylonia, ul. Pogórska 111. Wy­
nagrodzenie według umowy zbiorowej C. Z. P. 
Mięsu, plus premia. Zgłoszenia kierować do Za­
rządu Miejskiego w Gdyni, Wydział Weterynarii. 
3240-K

3 maszynistki, magazyniera, kierownika eksplo­
atacyjno - technicznego, kalkulatora warsztato­
wego dla oddziału w Darłowie oraz 1 maszyni­
stkę dla Centrali poszukuje P. P. K. „Arka". — 
Reflektujemy jedynie na siły fachowe. Zgłosze­
nia: Dział Personalny P. P. K. „Arka" Gdynia, 
ul. Waszyngtona 36. 3255-k
TizETARGi 5 LICYTACJE”

2 Urząd Skarbowy w Gdyni na podstawie art. 
85 —• 87 dekretu o egzekucji administracyjnej 
świadczeń pieniężnych (DzURP Nr 21, poz. 84 
z 1947 r.) podaje do ogólnej wiadomości, że w 
dniu 20 maja br. w godzinach 12—14 odbędą się 
licytacje: 1) w Firmie „Polski' Przemysł Drzew­
ny" sip. z o. o. w Gdyni przy ul. Czerwonych Ko­
synierów 114, ruchomości branży drzewnej, urzą­
dzeń do obrabiania i cięcia drewna, oraz przed­
miotów użytku domowego, oszacowanych na łą­
czną kwotę 8.374.840,— zł. 2) w Firmie „Gdyńska 
Spółka Drzewna" sp. z o. o. w Gdyni przy ul. 
Czerwonych Ko sypie rów Nr 80, ruchomości skła­
dających 'Się z maszyn do obróbki i cięcia dre­
wna, oszacowanych na łączną kwotę 1.733.000,— 
zł. 3) U Dorosińskiego Antoniego w Gdyni, przy 
ul. Kopernika Nr 11, koni, platformy, samochodu 
i innych urządzeń oszacowanych na łączną kwo­
tę 688.000, —zł. Dnia 22 maja 1950 r. o godz. 13 
u Durysa Rudolfa w Gdyni przy ul. Starowiej­
skiej Nr 22 ruchomości branży mechaniczno - 
precyzyjnej oraz urządzenia domowego, oszaco­
wanych na łączną kwotę 3.661.000,— zł. Dnia 26 
maja 1950 r. o godz.. 13-ej 1) w byłej firmie Te­
odor Różkowski i S-ka z o. o. w Gdyni, przy ul. 
Czerwonych Kosynierów Nr 129 ruchomości skła­
dających się z urządzenia mechanicznego branży 
wędliniarsko - mięsnej, oszacowanych na łączną 
kwotę 11.048.000,— zł. Bliższe szczegóły o wyżej 
wymienionych, jak i innych licytacjach, znajdują 
się na tablicy 2 Urzędu Skarbowego w Gdyni, 
przy ul. 10 lutego 24. Naczelnik Urzędu 3254-k

MEBLE do sprzedania. Wiado­
mość Grabówek PUR Dobu-
żyński. G-313
OKAZJA! Sprzedam krowę 
mleczną. Gdańsk - Brzeźno, 
Sternicza 3. G-333
SAMOCHÓD Adler stan do­
bry sprzedam. Wrzeszcz, Sło­
wackiego 4 godz. 17—19. —
G-326__________
SIMCA 500 w dobrym stanie 
i ogumieniu do sprzedania. 
Zgłoszenia telefoniczne Gdy­
nia 33-55 w gode. 17—18 lub 
Autostart, Bema 20. G-320
SPRZEDAM meble: szafa, łóż­
ko, nocna szafka, krzesełka. _ 
Oliwa, Dr MiraJa 8 m. 1. — 
3253-K
SPRZEDAM motocykl 500 cm 
sześć, stan dobry marki „Sa- 
rolea” Wrzeszcz, Chrobrego 
50—6. P-329
SPRZEDAM pianino Wrzeszcz, 
Kliniczna lb — 12 godz. 18 —
20. _ _ _________ P-327
SPRZEDAM sypialny, stołowy, 
gabinet. Sopot. Plac Wolności 

3 16—18. P-275

MAŁŻEŃSTWO bezdzietne po­
szukuje pokoju zaraz. Zgłoszę 
nia telefoniczne 522-63. P-332
ZAMIENIĘ dwa małe pokoje 
z kuchnią centrum Wrzeszcza 
na dwa większe względnie trzy 
z kuchnią, łazienką na trasie 
Gdańsk — Gdynia. Ewentual­
ny zwrot kosztów remontu. O- 
ferty pod „Wite" Dz. Bałt. . 
G-306 _________________ ____ _
ZAMIENIĘ 2 pokoje kuchnią 
Wrocław na takie lub mniej­
sze Wrzeszcz —• Gdańsk. Zgł. 
pod „Maria'' Dz. Bałtycki. — 
G-310
ZAMIENIĘ mieszkanie 3 po­
kojowe wyłączone na 2 poko­
jowe wyłączone. Wiadomość 
do Dziennika Bałtyckiego pod 
„Wygody". G-315

Wolne posady

SPRZEDAM samochód Merce­
des - Benz b. dobrym stanie. 
Wiad. tel. 42-145. P-296

Kupno
KUPIĘ natychmiast dynamo, 
tryb rozrządu, kardan, gaź- 
nik do motocykla marki „Zun 
dapp” 750 Sahara. Kraszewski 
Nowy - Dwór, ul. Słowackie­
go 11. 3231-k
OPEL - KADET części zapaso­
we kupię. Tel. 51674. P-276

Handlowe
MŁYN wodny półtoratonowy 
bardzo ruchliwy punkt koło 
Lęborka z powodu choroby 
r>od dzierżawię. Starawska — 
Słupsk Poste-restante. 3250-k 
POSZUKUJĘ wspólnika do ku 
tra rybackiego. Oferty Dzien­
nik Bałtycki pod „Gdynia”. 
G-324

C BE O ran ŁOM MONETY 
JKEDftU BURSZTYN

kupuje
Wytw. Wyr. Bursztynowych

Wrzeszcz, Kochanowskiego 41

Płaci najwyższe ceny

PUSZKI
po konserwach, w dobrym sta­
nie, bez dekli, kupujemy. Z. 
Wiśniewski i S-ka, Gdańsk — 
Redutowa 8, tel. 349-62. 3216-k

Ogłoszenia drobne
Sppxedax

LODÓWKA gazowa do sprze­
dania okazyjnie nowa. Sopot,
dwleffczeweklejm U, fi-318)pxx» «Moto*”,

MOTOR kutrowy Diesel wol 
no ob roto wy dwucylindrowy 65 
KM stan pierwszorzędny — 
sprzedam natychmiast. Oferty 
kierować Dziennik Bałtycki

!_cmia3LS£
DOMEK osobny parterowy No­
wym Porcie 4 pokoje z wy­
godami ogródek, zamienię na 
4—5 pokoi z wygodami w ok 
Sopot — Orłowo — Oliwa. 
Koszta remontu zwrócę. Ofer­
ty Dziennik Bałtycki „1578".
G-312 ___ _ ___
STUDENT pracujący poszuku­
je .pokoju Wrzeszcz — Oliwa 
— Gdańsk. Zgłoszenia 31123 
Poste - restante Gdańsk 11. 
P-328

POMOC domowa (z kuchnią) 
do małej rodziny potrzebna od 
zaraz, Konieczne referencje z 
poprzedniej pracy. Sopot, Wy­
bickiego 32 parter. G-334
PtjllZEBNA ekspedientka od 
zaraz. Gdynia, Portowa 9 — 
Piekarnia. G-323
POTRZEBNA gosposia Wrzeszcz 
Grunwaldzka 87 w Firmie Lux. 
3252-K

Liga piłkarska
Ostatnie wyniki piłkarskie w 

ramach rozgrywek o mistrzostwo 
Klasy Państwowej:

Unia-Ruch — Górnik (Rad­
lin 3:0 (1:0).

Gwardia (Kraków) — CWKS 
Legia 2:1 (0:0).

Górnik (Bytom) — Związko­
wiec - Warta 3:1 (1:1).

Związkowiec (Kraków) — Bu­
dowlani (Chorzów) 0:0.

Poniżej podajemy aktualną ta-
belę ligową:

1) Gwardia 6 8:4 13:6
2) Cracovia 5 7:3 8:5
3) Ruch 6 7:5 12:8
4) Zw.-Garb. 6 7:5 11:8

5) Górnik (Radl.) 6 7:5 7:6
6) Kol. (Pozn.) 5 7:3 8:8
7) Górnik (Byt.) 6 7:5 9:10
8) Bud. (Chorz.) 6 5:7 4:6
9) ŁKS 5 4:6 7:9

10) Kol. - Polonia 5 4:6 5:8
11) CWKS Legia 6 4:8 6:10
12) Zw. - Warta 6 1:11 4:10

GARSONKA 
Z CIENKIEJ WEŁNY 

„MODA i ŻYCIE“ Nr 15
96-B

Uczniowie z Orłowa
uprawiaj lekkoatletyką

Na Stadionie Miejskim w So­
pocie odbyły się zawody lekko­
atletyczne o mistrzostwo Państw. 
Szkoły Ogólnokształcącej z Orło­
wa.

Z wyników uzyskanych w za­
wodach na uwagę zasługuje wy­
nik w skoku wzwyż Denzy, który 
uzyskał 1.63 mtr.

Bieg na 60 m.: 1) Knie — 7,5 sek. 2f 
Dostatni — 8,2, 3) Romański — 8,3.

Bieg 100 m.: 1) Sekura — 12,9 sek., 
2) Dostatni — 13,1, 3) Romański — 13,2.

Bieg 300 m.: 1) Czepczyński — 43,0, 
2) Żychowski — 43,4, 3) Dostatni — 45,1.

Bieg 1000 m.: 1) Rutecki — 3:10,8, 2) 
Grubba 3:11,0, 3) Urbaniak — 3;17,0.

Skok w dal: 1) Denz — 5,56 m., 2) Se­
kura — 5,30, 3) Tężyk — 5,12.

Skok wzwyż: 1) Denz — 1,63 m., 2) Te- 
żvk — 1,48, 3) Królikowski — 1,43.Y (j. 9-)

Najbardziej „fair“ gra 
„Związkowiec" Gdynia

Nagrodę wyróżnienia GOZPN 
za najbardziej „fair" grę w roku 
1949 zdobyła drużyna „Związkow­
ca" z Gdyni, a nie z Gdańska, jak 
to mylnie zostało przez nas po­
dane.

Walne zebranie 
GOZPN.

Walne zgromadzenie Gdańskie 
go Okręgowego Zw. Piłki Noż­
nej odbędzie się w niedzielę 21 
bm. o godz. 10 w świetlicy klubu 
sportowego „Budowlani-Lechia” 
we Wrzeszczu przy ul. Rokos­

sowskiego 45.

POTRZEBNA pomoc domowa. 
Wrzeszcz, Matejki 16 m. 2. 
3251-K
PRZYJMĘ zdolną repasarkę — 
Sopot, Stalina 729 m. 7. G-314

PossacS posxvil4.
KUCHMISTRZ poszukuje pra­
cy. Oferty Dziennik Bałtycki 
„Kuchmistrz”. G-316

Zguby
ZGUBIONO 6 maja w pocią­
gu z Tczewa do Słupska tecz­
kę kartonową papierami. Od­
dać: Gdynia, Centrala Ogrod­
nicza, Mściwoja 3. G-311

Złóż ofiarę
na stolicą

ZGUBIONO dowód osobisty 
„Kennkartę” na nazwisko Ko- 
nochowicz Nadzieja. G-325

ZGUBIONO torebkę damską, 
dokumentami różnymi kenn- 
karta Anna Borowiec, legitym. 
związkowa Bolesław Kuska — 
Sopot, Czerwonej Armii 84a. 
P-330
ZGUBIONO przepustkę porto­
wą Nr 5588 na nazwisko No­
waczyk Andrzej. G-318

UNIEWAŻNIAM skradzioną 
legitymację na nazwisko Tar­
nowska Anna wydana przez 
Dyrekcję Okręgową Szkolenia 
Zawodowego w Gdańsku. P-331

LASY TO BEZCENNE
DOBRO NARODU I

Imprezy w Pucku 
Spójnia (Gdynia)

W Pucku odbyła się 
wielka imprezya Ludo­
wych Zespołów Sporto­
wych powiatu morskie­
go. W turnieju błyska­
wicznym piłki nożnej, 
w którym wzięło udział 
7 zespołów, zwycięstwo 
odniosła drużyna LZS 
„Hel”, zwyciężając w 
finale LZS Wierzchu­
cino.

W turnieju siatkówki 
padły następujące wy­
niki; Hel — Toliszczyk 
2:1, Kłanino — Strzel­
no 1:2, Hel — Strzelno 
2:0, Połchowo — Puck 
2:1. Finał: Hel — Poł­
chowo 2:1.

Impreza, której or­
ganizatorem był ZSCh, 
miała bardzo uroczys­
tą oprawę, patronował 
jej Komitet Obrońców 
Pokoju, w którego i- 
mieniu przemawiał ob. 
Rzyski. (jg.)

ZKS Spójnia
(Gdynia)

legia (Bydgoszcz)
5:3

Towarzyski mecz pił­
karski rozegrany w 
Wejherowie pomiędzy 
ZKS „Spójnia” (Gdy­
nia) a WKS „Legia” 
(Bydgoszcz) zakończył 
się zasłużonym zwy­
cięstwem „Unii” w sto­
sunku 5:3 (4:3)«

w i ylittsi i u i
1 dzień ciągnienia l-ej klasy

Główna wygrana dnia 1.000.009 zł 
padła na Nr 62116 w Warszawie 

Wygrane po 200.000 zł padły na 
Nr Nr: 767 1996 13532 34860 75214 

Wygrane po 100.000 zł padły na 
Nr Nr: 6027 17599 19402 28081
30669 31017 41445 

Wyprane po 40.000 zł padły na 
Nr Nr: 3431 17716 18974 24381 33408 
46616 48333 54923 67946 77147 84176 
112916

Wygrane po 16.000 zł padły na Nr 
Nr: 2349 2794 4661 6636 8150 8852 
9200 13424 17589 21325 26136 31773 
33695 37289 41193 43681 45518 58297 
60663 61359 63251 63283 64878
65806 78326 80811 80998 83558 89386 
00472 91931 95761 99076 104991
105582

Wygrane po S.000 zł padły na Nr 
Nr: 1428 5268 6716 5921 8447 11898 
14820 14872 14916 15353 15731 19328 
20172 22577 23725 23737 23814 23524 
24747 25046 25346 27253 29183 30534 
31472 32827 36001 39433 41060 48187 
48490 49875 51322 55001 58579
59001 59802 68150 68695 69987 72782 
76765 76827 79958 82994 83003 84390 
86404 86614 88524 88893 89007 89999 
90700 92343 92471 S2906 96229
109260 113063 114011 114128 114588
115061

Wygrane po 2.000 rt padły na Nr
Nr: 458 1427 769 2139 640 329 304 
756 892 4039 557 635 721 6920 7123 
126 8332 9622 649 737 790 908 11491 
678 730 771 12338 664 13354 513 
14527 586 876 15030 264 751 966 
16324 17542 633 940 946 18154 566 
750 767 800 839 19127 157 165 559 
796 815 850 20130 326 21051 287 341 
22017 044 191 803 23431 577 619 
24148 349 539 633 810 842 976 25389 
910 26025 152 310 498 665 27039 231 
294 416 718 28008 390 565 29145 222 
i ;385 32800 33028 140 744 C21 860 
84051 319 638 35717 36357 474 37224

304 458 603 810 38875 39962 66' ; 32 
40011 556 41618 663 732 42067 099 
267 43296 44098 133 318 513 678 
762 912 934 975 46215 48183 482 492 
854 49065 692 865 950 50624 771 
51126 418 965 62344 680 698 53124 
236 384 609 610 54164 424 736 894 
55024 669 677 56079 080 198 664 
57237 452 908 68250 695 725 59197 
283 913 60103 306 518 61575 608 
62138 411 745 967 63042 293 747 
64463 507 620 655 65139 439 462 689 
66270 685 67732 927 68505 773 69420 
581 621 777 70449 466 71149 608 
72135 321 743 73258 791 809 922 
74320 734 76323 608 935 77209 78009 
223 238 620 747 79572 80097 350 
S1846 82361 563 632 675 765 83332 
858 84454 656 873 85847 851 86184 
87648 682 954 88440 989 89305 567 
900094 649 91096 491 602 781 912 
92199 549 882 93011 364 457 556 604 
714 96452 546 924 97021 034 063 
98099 194 637 616 99440 539 542 623 
760 967 100430 101334 854 917 102090 
739 103451 104094 190 409 696 598 
867 105294 543 603 107116 591 752 
899 107951 108282 543 674 937 109285 
467 111205 229 309 333 409 112139 
433 675 113589 114104 443 539 582 
782 869 115409 611 791 116384 
117706 118302 449 848 119422 643 
753 789

Wygrane po 1.000 zł padły na Nr 
Nr: 35 69 184 261 90 440 572 616 
756 872 961 7 79 1044 113 76 265 83 
370 556 747 77 944 2153 246 303 9 16 
67 422 539 67 84 751 80 845 73 981 
3020 204 14 308 17 402 62 706 60 
852 66 900 71 4006 8 216 8 356 417 
20 74 505 688 701 48 68 84 816 97 
5010 95 138 76 366 467 730 831 944 
6068 210 59 74 7 91 313 79 470 508 
46 59 628 31 717 859 906 7020 155 
60 339 463 502 74 758 865 905 22 
49 84 8100 200 314 93 426 581 6 92 
713 820 31 65 943 9022 33 7 66 113 
60 249 443 549 67 632 51 759 862 901

Ca Im. wygranych podany łotr*

*
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AGAPIT
KRUPKA

75

„.Maszyna
da
czytania
mylit Agapit i Charles obserwowali prze* 

lunety łódź pilota portowego, która 
przybliżała się do Santa Eulalii.

Nagle Charles zawołał: — Pilot nie 
jednie sam. Łódź jest pełna jakichś u- 
mundurowanyeh.

Agapit jeszcze przez klika chwil pa- 
jak w kole lunety zarysowały 

się postacie w mundurach, a potem 
powiedział:

— Jedzie co najmniej cały pluton 
policji.

■— Chcą chyba aresztować jedno, 
okiego — uśmiechnął sdę Charles.

— Może i to — odparł Agapit — 
ale zdaje mi się, że również i mnie 
chcą aresztować, a nawet przede 
wszystkim mnie.

—• A to dlaczego?
— Nie ma czasu na wyjaśnienia. 

Tylko tyle mogę powiedzieć, że wy­
wiad pewnego dolarowego mocarstwa 
interesuje się moją krępą i skromną

osobą. Ale tutaj mnie nie dostaną.
— Jaki jest twój plan — zpytal 

Charles zaniepokojony.
— Zupełnie prosty — odpowiedzią! 

Krupka i zaczął Charlesowi szeptać coś 
na ucho (bo była to wielka tajemnica).

Agapit i Charles wydobyli X-27 z 
więzienia. Blady młodzieniec wciąż je­
szcze usiłował mówjć. Jego usta poru­
szały się, nie wydając żadnego dźwięku.

— Mówi znacznie gorzej niż ryba — z® 
śmiał sję Agapit.

Krupka zostawił X.27 pod dozorem 
Charlesa, a sam udał się do kambuzy, 
gdzie na jego łożu czekała małpka Mi­
nii, która spokojnie przespała trąbę po­
wietrzną. Agapit pogłaskał zwierzątko, 
gdy się ono radośnie do niego przytuli­
ło i powiedział:

—■ Masz teraz ważne bojowe zada­
nie, MimiJ

(Ciąg dalszy jutro)
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Tajemnica lekarska 
obowiązuje

Za pośrednictwem Redakcji 
chciałam się dowiedzieć, czy to 
prawda, że chorzy wenerycznie, 
leczący się w Ośrodkach Zdrowia, 
korzystają nie tylko z opieki i 
pomocy personelu lekarskiego, ale 
także z jego bezwzględnej dys­
krecji.

Jeśli to jest prawdą, że taka 
dyskrecja istnieje, to jak należy 
tłumaczyć wypadek, którego 
świadkiem byłam niedawno. Otóż 
»a pośrednictwem jednej koleżan 
kj, której matka jest siostrą w 
Ośrodku Zdrowia, bardzo wiele 
osób (a m. in. j ja także) dowie­
działo się dość dokładnie o prze­
biegu choroby pewnej koleżanki. 
Jeśli dyskrecja nie obowiązuje, 
no to wszystko ma swo-jo wytłu­
maczenie. Natomiast jeśli .istnie­
je jakiś przepis" gwarantujący oy 
skrecję chorym, to czyż nie jest 
potępienia godny fakt, że matka, 
pracująca jako siostra w Ośrod­
ku powiada swej córce pewne 
fakty okryte tajemnicą lekar­
ską, ta zaś puszcza je dalej w 
obieg, szkodząc tym pokrzywdzo­
nej koleżance.

Jednocześnie chciałam się. za­
pytać, gdzie się matm zwrócić, 
aby z postępku tego wyciągnięto 
jak najsurowsze konsekwencje, i 
czy interweniować może osoba 
trzecia, nieza interesowana.

,,Medyczka“
Tajemnica lekarska jest chro- 

niona ustawą. Należy się zgłosić 
do kierownictwa Ośrodka, i zio. 
żyć oficjalne doniesienie w tej 
sprawie. (Red.)

Bagażowi w Tczewie 
lekceważą pasażerów

Dnia 7 bm. przyjechałem poeią 
giem Gdynia — Malbork do Tcze 
wa, gdzie miałem przesiadkę na 
Pociąg osobowy Tczew — Byd­
goszcz Nr 234, odjeżdżający z 
Tczewa według planu o godz. 
17.57. Pociągiem z Gdyni przy­
był mój bagaż za kwitem baga­
żowym Nr 401 (do biletu blankie­
towego 055407). I mimo, że mię­

dzy przybyciem pierwszego, a o- 
dejściem drugiego pociągu było 
praktycznie pół godziny czasu, 
bagaż mój wbrew przepisom nie 
poszedł z dalszym moim pocią­
giem. Na zwróconą uwagę baga­
żowemu wprawdzie raczył on go 
przewieźć i włożyć do pociągu 
Nr 234, lecz, że brakowało dowo­
dów, które kolega bagażowego 
zabrał gdzie indziej, kierownik 
pociągu był zmuszony bagaż z 
bagażówki wywalić. Na Pociąg 
mój na stacji dojazdowej czekała 
furmanka, której na skutek nie 
nadejścia bagażu, wykorzystać 
nie mogłem. Byłem stratny.

Wypadek powyższy nie jest od 
osobnjony. Dnia 9 bm. powtórzył 
się w stosunku do pasażera, któ­
rego nazwisko DOKP Gdańsk u- 
stalić może na podstawie wyda­
nego mu bezpłatnie biletu jazdy 
Nr 200171. Pasażer ten miał za 
kwitem bagażowym Nr 381 spor- 
to wy wózek dziecięcy”, którego 
również pracowuicy ekspedycji 
bagażowo . ekspedycyjnej Tczew- 
główny nie przeładowali aa 2 ko­
lejno po sobie idące pociąg, na 
Smętowo, pomimo, iż czasu było 
dosyć. Bagażowi w Tczewie roz- 
porządzają autokarami. Nie mo­
gą więc skarżyć się na przemę­
czenie.

J. R. —- Jesionna
p-ta Maja Karczma

Gdzie szyją kołdry?

gdzie należy starać się o pranę 
tego rodzaju, do kogo się zwró­
cić?

„Stroskana Wilnianka“
Nie wątpimy, że wkrótce otrzy 

ma Pani informacje od zaintere­
sowanych firm lub osób. (Red.)

Niesłuszne zarządzenie

Zwracam się do Redakcji z go­
rącą prośbą i uprzejmie proszę o 
radę. Zamieszkuję w Oliwie, 
gdzie zameldowana jestem na ra­
zie tymczasowo. Mam duże trud­
ności w znalezieniu pracy. Z za­
wodu jestem kołdrzarką — szyję 
kołdry. Na terenie Wybrzeża ni­
gdzie nie spotkałam państwowej 
lub spółdzielczej pracowni kołder, 
a przecież w Powszechnych Do­
mach Towarowych są sprzedawa­
ne kołdry, więc jednak musi 
gdzieś być taka pracownia. A mo 
że to prywatne pracownie dostar 
czają Powszechnym D0mom To­
warowym kołdry?

Uprzejmie proszę Szanowną Re 
dakcję o powiadomienie mnie,

Mieszkam przy ul. Traugutta 
II. Nr 10 we Wrzeszczu, gdzie 
Zamieszkują również rodziny po­
siadające ogrody. Nie są t0 mało 
ogródki działkowe, kilku lub kil­
kunastu metrowe, lecz większe 
ogrody owocowe i warzywne, ob­
liczone nie tylko d0 własnego u- 
żytku, lecz i na sprzedaż. Do 
ogrodów używana jest woda w du 
żej ilości od wczesnej wiosny (in- 
spekta) aż do jesieni. Do liczni- 
ka umieszczonego w domu Nr 10, 
przyłączona jest posesja sąsiada 
pod Nr 12, również ogrodnika. Ja 
ogrodu nie posiadam. Za wodę 
płacimy jednakowo, bez uwzględ­
nienia okoliczności, czy kto ogród 
posiada, czy też nie.

Uprzejmie proszę o wyjaśnie- 
nie, czy taki Podział należności 
za wodę jest słuszny, a jeżeli nie, 
to do kogo w tej sprawie mam 
się zwrócić. Mieszkam tu już 5-ty 
rok i stale to się powtarza, że w 
zimie za wodę płacę miesięcznie 
po 50 — 70 zł, w miesiącach Zaś 
wiosennych i letnich po kilkaset 
złotych. Gdy się zwróciłam w tej 
sprawie do adm; uistratorkj na­
szego rejonu przy ul. Pięknej 15 
odpowiedziała mi, że jest zarzą­
dzenie, na podstawie którego na­
leżność za wodę jest podzielona 
na lokatorów, bez »uwzględnienia 
okoliczności, czy kto posiada o- 
gród w większym rozmiarze, czy 
też nie.

Kto wydał podobne zarządze­
nie, tego mi powiedzieć nie chcia 
ła, chociaż ją o to pytałam.

Bałtyckim“, Dyrekcja Okręgowa 
Poczty i Telekomunikacji w Gdań 
situ powiadamia, że przedsięwzię­
to najbardziej energiczną akcję, 
by dorywcze braki znaczków na 
odbudowę Warszawy w najkrót­
szym cza3ie usunąć. Zaznacza się, 
że braki te były spowodowane 
względami technicznymi Centrali 
Zaopatrzenia w związku z ko­
niecznością zaopatrzenia wszyst­
kich placówek pocztowych na te­
renie całego kraju jedną emisją 
znaczków na odbudowę Warsza­
wy w nakładzie równającym się 
posiadanym przez plaoówki pocz­
towe zapasom znaczków, które 
wyszły dotychczas w różnym cza­
sie i wielu emisjach.

Obecnie zaopatrzenie placówek 
w omawiane znaczki nie nastrę­
cza ‘ • ! noścj.

Dyrektor
P. i T. w Gdańsku

„Pse życie“

Pies czy wydra?-

Zofia G., Wrzeszcz

Są iuż nowe znaczki
na odbudowę Warszawy

W związku z notatką pt. ,,Pół 
godziny czekania na znaczek 
pocztowy“, zamieszczoną w ,,Dz.

Mam pieska, który się wabi 
„Pikuś“, cieszył się zawsze do 
biym humorem. Niestety — od 
kilku dni, stracił apetyt i humor 
Po bliższym zbadaniu — okazało 
się, że „Pikuś“ dowiedział się, że 
ojcowie miasta Sopotu obrzydzili 
pieskom życie. Wydano miano­
wicie zakaz wprowadzania psów 
(nawet na smyczy) na molo. Za­
rządzenie słuszne, ze względu na 
zniszczenie klombów i kwiatów 
Przez psy bezpańskie. Ale za psy 
opłacane w Zarządzie Miejskim 
(po 2 tys.) są przecież odpowie­
dzialni ich właściciele. Pieski są­
dzą, że mają prawo korzystać z 
tak pięknego spaceru i oddychać 
świeżym powietrzem. Sądzę, że 
szanowni ojcowie miasta zlitują 
się nad ich błagalną prośbą i zła­
godzą to zarządzenie.

Remigiusz Fitkał 
Sopot

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
R. K., Gdynia. Przysługuje Pa­

nu prawo złożenia wywodu rewi­
zji w ciągu d:ni siedmiu, licząc 
od dnia doręczenia uzasadnienia 
wyroku.

Co środę między godz. 17 
a 19 w klubie sportowym 
przy ul. Szkolnej w Gdyni 
wędkarze pasjonują się dziw­
nymi dla „normalnego czło­
wieka” tematami:

— Co lepsze: robaczek czy 
mucha na pstrąga w końcu 
maja?

— Kiedy leszcz w tym roku 
kończy tarło?

— Czy dzierżawca ujścia Re 
dy istotnie przegradza siecia­
mi drogę łososiom?

Niejedna rozmówka w kłu 
bie wprowadziłaby przygod­
nego słuchacza nawet • / rze­
telne zdumienie:

— Dla mnie szczupak, to 
nie ryba — mówi siwiejący 
pan. — Ja poluję wyłącznie 
na karpia w stanie dzikim. 
To dopiero satysfakcja! Karp 
walczy o życie najdzielniej 
ze wszystkich ryb. Nie pod­
daje się do ostatniej sekundy!

— A gdzie pan łapie?
— Na Wiśle koło Tczewa.
— Jakież połowy?
— Złapałem jednego karpia 

przed dwoma laty. W ubieg­
łym roku nic, w tym także 
jeszcze nic^.

„Normalny człowiek” puk­
nąłby się palcem w czoło:

— Trzy lata jeździć z Gdy­
ni do Tczewa po jednego kar­
pia? Wóz ryby chyba można 
by kupić za cenę przejazdów 
kolejowych?

Najzupełniejsza racja... z 
punktu widzenia jegomościa,

który flądrę od lina odróżma 
tylko według ceny w karcie 
restauracyjnej. Ale łowca 
ulepiony jest z innej gliny.

Rasowy wędkarz, zarówno 
jak i myśliwy, nie goni tyiko 
za obfitością zdobyczy. Prze­
ciwnie, brzydzi się „jatkami”. 
Jest więcej hodowcą ryby i 
zwierzyny, niż eksploatatorem 
jeziora i lasu. Jest przede 
wszystkim zamiłowany..» ob­
serwatorem zjawisk natu.y ' 
tajnisów życia. A w łowaen 
pasjonują go nie korzyści ma­
terialne, lecz trudna walka, 
(nawet przegrana), i rzadka 
zdobycz.

Daremnie jednak mówić o 
uroku obcowania z naturą i 

rozkoszy łowów z „normal­
nym człowiekiem”, którego 
nie przeraża to, że dla jego 
dzieci każdy mały ptaszek — 
to wróbel, a każdy większy 
— to wrona. Z człowiekiem, 
który sam zapewne nie spę­
dził ani jednej nocy przy og­
nisku w polu i który sądzi, 
że każde zamoczenie nóg trze­
ba opłacić zapaleniem płuc.

Tym bardziej więc szkoda, 
że tak mało młodych ludzi 
widzimy w organizacjach ło­
wieckich i wędkarskich.

Z jak największym przeto 
uznaniem powitać należy ini­
cjatywę związków Łowieckie­
go i Wędkarskiego, planują­
cych w roku bieżącym wzmo­
żenie werbunku młodzieży óo 
swych szeregów. (x)

Zawiadamiać
o niewypałach i minach

Zarząd Miejski w Gdańsku w 
trosce o bezpieczeństwo i zdro­
wie mieszkańców zwraca się z 
apelem o podawanie najbliższe­
mu posterunkowi MO do wia­
domości o znalezionych poci­
skach artyleryjskich, minach, 
niewypałach, granatach, jak to 
miało miejsce w latach ubieg­
łych.

Mimo upływu 5 lat od zakoń­

czenia działań wojennych i mi­
mo skrzętnego zbierania niebez­
piecznego sprzętu ■ wojennego, 
okazuje się. że w ogrodach, cmen 
tarzach, lasach podmiejskich, 
niewypały są i grożą swą silą 
wybuchową życiu ludzkiemu, a 
zwłaszcza lekkomyślnym lub nie 
świadomym niebezpieczeństwa 
dzieciom.
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— Niech to wszyscy diabli! — zaklął, za­
ciskając pięści.

Wtem usłyszał za sobą podniesione głosy 
Sternicy i nawigacyjny III wachty spierali 
się o coś ze swym bosmanem.

— Taki kurs nam podali — tłumaczył się 
któryś z nich. ~ A co mnie na przykład ob­
chodzi kompas główny? Ja steruję według 
sterowego.

Biskupski drgnął: nawigacyjny, lub może 
Przybylski zauważył różnicę kursu.

— O co chodzi? — spytał ktoś głośno, nad 
chodząc od strony rufy.

Gadali wszyscy naraz. Można było zrozu­
mieć tylko oderwane słowa:

— Kurs... taka różnica... źle wskazuje... z 
kompasem sterowym... druga wachta...

Porucznik Sentert wydawał jakieś zarzą­
dzenia. Statek położył się na nowy kurs. po­

tem znów porównano różnicę między wska­
zaniami kompasów...

Po dłuższej chwili dowódca wachty roz­
strzygnął kwestię, należy się trzymać wska­
zań kompasu głównego.

Natychmiast potem Przybylski podał po­
prawkę i Dar Pomorza, posłuszny sterowi, 
zboczył w orawo. Mechanizm szczegółowo 
obmyślanego podstępu, który miał przynieść 
przegraną kapitanowi Gwiazdowskiemu, 
skompromitować go jako marynarza, narazić 
Chaberka, Gwoździa i ich przyjaciół na na­
ganę, wreszcie poniżyć i upokorzyć ten ich 
statek — zaczął działać.

Nie sposób było teraz go zatrzymać lub 
cofnąć, jakkolwiek Biskupski wiedział już, 
że oparł ten plan na mylnych podstawach. 
Ów mechanizm, raz uruchomiony, działał na­
dal automatycznie, jak długo żelazo ukryte w 
kole ratunkowym, odchylało różę wiatrów 
głównego kompasu.

Pojął to natychmiast i zrazu ogarnęła go w 
wściekłość na siebie samego, na Trampa i 3 
Wróbla, że dał się im nabrać. Ale zwolna u- ~ 
świadomi! sobie, że tak czy owak przynaj- pf 
mniej częściowo postawi na swoim. Dar Po­
morza szedł zmienionym kursem, a zboczenie

mogło zostać ujawnione dopiero za kilka, mo 
że za kilkanaście godzin.

— Będzie zapewne znaczne — myślał. —r 
Do rana nie zliczą pozycji, bo nie widać 
gwiazd. Jeżeli się nie wypogodzi, rano też 
nic z tego nie będzie i stary poprosi przez ra 
dio o namiar goniometryczny. Wtedy okaże 
się, że cała nawigacja nawaliła. Dostanie się 
i Chaberkowi i sternikom od starego, a jego 
samego już ja obsmaruję.

Zaśmiał się cicho i zszedł wreszcie na dół. 
Mijając w międzypokładzie rozwieszone ha­
maki śpiących kolegów, umyślnie potrącił 
kilka, aby ich obudzić. Ktoś zaklął, czyjść 
but, rzucony z rozmachem, grzmotnął o 
grodź, ktoś ze złością zapytał, kto do stu dia­
błów tłucze się tu po nocy.

Biskup warknął:
— Zamknij się, szczeniaku — i dodał gło­

śno, że gdyby wiedzieli o tym, o czym on się 
przed chwilą dowiedział, to by im się w ogó­
le odechciało spać.

— No, cóż to takiego? — spytało kilka 
głosów.

— Stary nawalił — odrzekł krótko. — Nie 
ma żadnego zakładu z Jóźwiakiem, ani żad­
nych wyścigów z Douglasens

To ich rzeczywiście wyrwało ze snu, jak 
chluśnięcie zimną wodą. Powstał natych­
miast gwar, który zbudził całą wachtę. Czuli 
się zawiedzeni i oszukani. Niektórzy nie chcie 
li w to uwierzyć; inni zarzucali Biskupa py- 
tanami o źródło tej rewelacji. On zaś pozbył 
się od razu poprzedniej lakoniczności i dole­
wał oliwy do ognia.

— Stchórzył po prostu — powiedział po­
gardliwie o komendancie. — Cóż to za mary­
narz, co nie potrafi zdobyć się na ryzyko?! 
Umie tylko dużo gadać i wysługiwać się in­
nymi.

— Na przykład kim? — spytał Chaberek, 
który dotąd milczał.

— Choćby tobą — odrzekł Biskupski. — 
Gdybyś przegrał zawody, to byłaby twoja 
wina. A zaszczytem wygranej chętnie się z 
tobą podzielił.

— Wygrała załoga i cały statek — odparł 
Chaberek. — Trudno, żeby kapitan sam ste­
rował przy takich zawodach.

Ale nikt go nie słuchał, a Biskup nadal 
oskarżał komendanta o brak zaufania do za­
łogi, do statku i do siebie samego.

(Ciąg dalszy jutro)


